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MMi taestyspa zasady nowe] ordynaci! wyborcze]
a wofew ództw o kieleckie.

Kilka dni d zie li  n as  o d  z a m k n ię c ia  
subskrypcji p o ż y c z k i  in w e s ty c y jn e j .  Lu­
dzie pracy i ty m  ra z em  sp e łn il i  c a ł k o ­
wicie swój o b o w ią z e k  w o b e c  p a ń s tw a ,  
subskrybując p o ż y c z k ą  in w e s ty c y jn ą  
przeważnie w w y s o k o ś c i  p o ży cz k i  n aro  
dowej. N ie  w s z y s c y  j e d n a k  w ykaza li  
tyle w y r o b ie n ia  o b y w a t e l s k ie g o  i patrjo  
tyzmu...

P ożyczk a  in w e s ty c y jn a  w zn a cz n e j  
mierze w p ły n ie  i na o ż y w ie n ie  ży c ia  
gosp odarczego  w  w o j e w ó d z t w ie  k ie le c -  
kiem, bodaj najc iążej  p r z e ż y w a j ą c e m  
kryzys i w s z y s tk ie  z w ią z a n e  z n im  
skutki.

O  in form acje  w  ty m  w z g lą d z ie  zwró  
eiliśmy sią  d o  s z e r e g u  o s ó b ,  zorjen to-  
wanych d o k ła d n ie  w sy tu ac j i  g o s p o ­
darczej k ie le cc zy z n y .

Prezes rady w o je w ó d z k te j  BB W R .  
poseł dr. G o s iew sk i  m ó w i nam :

—  U w a ż a m  p o ż y c z k ą  in w e s t y c y j n ą  
za jedno z n a jsz cz ęś l iw szy c h  p o su n ią ć  
rządu w spraw ach  g p sp o d a r c z y c h .  P o ­
lityka go sp o d a r cz a ,  d ą ż ą c a  d o  o p a r ­
cia sią o w ła s n e  s i ły  s p o łe c z e ń s t w a  
jest n a js łu sz n ie jszą  i najtrw alszą  polity  
ką gospodarczą .

W w o je w ó d z tw ie  k ie le c k ie m ,  jed-  
nem z n ajp ierw szych  pod  w z g lą d e m  bo  
gactw k o p a ln ia n y ch  o  n ie z b a d a n y c h  
dotąd m o ż l iw o śc ia c h  w G órach  Ś w i ę t o ­
krzyskich, w  w o je w ó d z tw ie ,  w k tórem  
sieć w odn ej  k o m u n ik a c j i  b ą d z ie  o d g r y ­
wała ń a p e w n o  p ie r w s z o r z ę d n ą  rolą w  
połączeniu m orza  z resz tą  kra-u sp r a ­
wa regulacji rzek, w  s z c z e g ó ln o ś c i  W i­
sły i u c z y n ie n ie  jej  sp ła w n ą ,  jes t  z a ­
gadnieniem  o o lb rz y m ie j  d o n io s ło ś c i .

Kwestja dróg i w  zw iązk u  z tern 
rozwój turystyki,  a op rócz  t e g o  d o g o d ­
nej k om unikacji  z tró jk ą tem  b e z p ie  
czeństwa, zn a jd u jącym  sią  t e r e n ie  w o ­
jewództwa, m a z n a c z e n ie  w  o b r o n ie  
kraju rów nież p ierw szorząd n e .

Sprawa z a tr u d n ie n ia  b e z r o b o tn y c h ,  
która p o w sta ła  w  w o j e w ó d z t w ie  k i e ­
leckiem n ie  jako  z a g a d n ie n ie  przej­
ściowe, a le  s ta łe ,  w  zw ią z k u  z n a s t a ­
wieniem p r z e d w o j e n n e g o  p rze m y słu  na  
rynki w sc h o d n ie  je s t  z j a w isk ie m  w  k i e ­
leckiem s t a łe m  i „ r o z b u d o w a n ie ” t e g o  
bezrobocia m u s i  s ią  o p r z e ć  r ó w n ie ż  o  
stałe in w esty cje  g o s p o d a r c z e .

W zw iązk u  z tern racjam i g o s p o -  
uarczemi u w a ż a m  w p r o w a d z e n ie  p e w ­
nej su m y  śr o d k ó w  p ie n ią ż n y c h  w  i n ­
westycje za n a jb ard zie j  w sk a z a n ą  i n a j ­
bardziej p o ż y te c z n ą  fo r m ą  w alk i z k ry ­
zysem i d la te g o  k ażd y  o b y w a t e l ,  któ-  
ry szczerze p ragn ie  w y z w o le n ia  s ią  
z kryzySU w in ie n  z ło ży ć  s w o j e  o s z c z ę d ­
ności na p o ż y c z k ą  in w e s t y c y j n ą .

N a w ia sem  d o d ają ,  iż p o ż y c z k a  ta 
jest d osk on a lą  lo k a tą  k ap ita łu  z e w e n ­
tualnością p o w i ę k s z e n ie m  g o  przez  
Premją.

B. w ic e m in is te r  k o m u n ik a c j i  p. Gal- 
.'-t tak sc h a r a k ter y zo w a ł rolą  p ożyczk i
'nwestycyjnej:

Pożyczka in w e s t y c y j n a  w e d łu g  m e-  
90 n a jg łę b szeg o  p r z e k o n a n ia  w in na  b yć  
Ppdstawowym c z y n n ik ie m  przy zm ia -  

le naszej sy tu ac j i  g o sp o d a r c z e j .
Racjonalne u s ta le n ie  p ro g ra m u  r o ­

nt in w esty cy jn y c h ,  w y k o n y w a n y c h  z 
J Pożyczki, w in n o  w y tw o r z y ć  natural-  
® wiązadło  m ie d z y  sy tu a c ją  w si i 
'asta, w zg lą d n ie  m i ę d z y  sy t u a c ją  ro l­

nictwa i p rzem ysłu .
WvW a *-'Za sy tu ac j i  k r y z y s o w e j  św ia ta  
uf . u j e ,  p oza  p r z y c z y n a m i braku z a -  
j ®n,a> n ie p e w n o ś c i  p o l ityczn e j  struk-  

y e k o n o m ic z n e j  i t. d. b ard zo  w a ż  
Czynnik, w y n ik a ją c y  z n ad p rod uk cji ,

100 okręgów— 200 posłów—będziemy głosować na osoby, nie na listy.
Przemówienie premiera Walerego Sławka.

WARSZAWA. Na konferencji Grupy 
Konstytucyjnej Bloku Bezpartyjnego p. 
prem jer Sławek wygłosił obszerne prze­
mówienie na tem at ordynacji wyborczej.

Zasady ogólne.
Przy rozważaniu zagadnień ustrojo­

wych wysunęły się pytania, w jaki spo­
sób mają być wybierane Sejm i Senat.

Przemyślenia nasze szły w tym kie­
runku, aby Sejm pozostawić jako przed­
stawicielstwo najszerzej ujętej opinji 
społeczeństwa, by tam  mogły się prze­
jawiać i ścierać czy uzgadniać pomiędzy 
sobą istniejące, a często rozbieżne in- 
tery i poglądy. W Senacie  natom iast p ra ­
gnęliśmy widzieć — obok czynnika roz­
wagi — głębszą znajomość potrzeb Pań­
stwa i zwiększoną na nie uwagę.

Idąc po tej linji rozumowania szu ­
kaliśmy najpierw odpowiedzi na pytania: 
a) kto ma wybierać senatorów i b) ja­
kie uprawnienia przyznać senatorom.

Inicjatywę w kierunku właściwego 
rozwiązania sprawy ordynacji wyborczej 
do Sejmu dał b. premjer prof. dr. Leon 
Kozłowski, którego dużą zasługę w tej 
dziedzinie pragnę podkreślić.

Propozycję prof. Leona Kozłowskiego 
odbiegały,od systemów dotychczasowych, 
musiały być więc szczegółowo przepra­
cowane w m ałem gronie osób. Przez 
kilka miesięcy poddawaliśmy je krytycz­
nej ocenie i dziś przedkładamy panom 
związany i wykończony projekt.

Zagadnienie jest dużej miary i wy­
maga rozważania go od podstaw.

Sejm ma uchwalać ustawy, ustalać 
budżet, nakładać podatki i sprawować 
kontrolę nad działalnością Rządu.

Istotą reprezentacji politycznej spo­
łeczeństwa jest wybieranie ludzi obda­
rzonych zaufaniem ogółu, aby oni w 
imieniu tego ogółu mogli radzić i s ta ­
nowić.

Zasadą główną jest  tu zaufanie dla 
osób wybieranych.

Wybory były monopolem 
partyj politycznych.

Pan premjer poddał ostrej krytyce 
metody oddziaływania przez partje  po­
lityczne na wyborców, na których wpły­
wano demagogją, krzykliwemi hasłami, 
programami i teorjami. System ten wy­
twarza doktrynerów, ślepo wierzących 
w teorję  bez względu na to, co niosło 
życie.

Dzisiaj jest tak: listę kandydatów
wystawia partja, nazwiska i ich kolej­
ność zależne są nie od wyborcy, a od 
zarządów partyjnych. Wyborca musi gło­
sować na program, na numer, bo pyta­
nie — do kogo, do jakiego człowieka 
ma on największe zaufanie — nie jest 
wcale postawione, a przecież to jest py­
tanie główne.

Dlaczego ten m om ent zaufania jest 
tak ważny?

Posłowie — mężami zaufania 
społeczeństwa.

Pamiętajmy o tem, że centralne za ­
gadnienia rządzenia Państw em  są tak 
zawiłe i trudne, iż człowiek pracujący 
w swoim zawodzie znać i rozumieć ich 
wszystkich nie jest w stanie. Skoro spo 
łeczeństwo nie może mieć dostatecznej 
znajomości tych rzeczy i musi zlecić 
ich załatwianie posłom, to  powinno na 
posłów wybierać takich ludzi, do któ­
rych ma zaufanie.

Sto okręgów wyborczych — 
dwieście mandatów poselkich.

Praktycznie będzie to wyglądać tak:
Całe Państwo będzie podzielone na 

sto  okręgów dwumandatowych.
Ludzie powołani w drodze wyborów 

przez miejscowe społeczeństwo do spe ł­
nienia pewnych zadań, a więc już obda­
rzeni jego zaufaniem, będą wyznaczali 
delegatów do zgromadzenia okręgowego.

Będą tam  zatem  przedstawiciele sa ­
morządu terytorjalnego, a więc de lega­
ci rad  powiatowych, miejskich i gmin­
nych, a także przedstawiciele samorzą-

której  P o lsk a  n ie  o d c z u w a ła b y ,  g d y b y  
m ia ła  środki na w y k o n a n i e  n i e z b ę d ­
n ych  in w e s ty ty c y j  w  z a k r e s ie  b u d o w y  
dróg, m o s tó w ,  m eljoracji ,  u sp ła w n ie n ia  
rzek, ro z b u d o w y  k o le jn ic tw a  o raz  r z e ­
c z o w o  p o s ta w io n e j  m otoryzacji .

W  o d ró żn ie n iu  od  Z a c h o d u ,  g d z ie  
t e  in w e s ty c je  są  p rz e p r o w a d z o n e  w  
n a d m ia rz e ,  P olska  d la  w y r ó w n a n ia  z a ­
le g ło śc i  i d o s to s o w a n ia  s ię  d o  p o z io m u  
Z a c h o d u ,  m a przed s o b ą  p rogram  prac 
na kilka d z ie s ią tk ó w  lat, zatrudniając  
przy n im  se tk i t y s ię c y  r o b o tn ik ó w  i 
p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

P ożyczk a  in w e s ty c y jn a  p r z e p r o w a ­
d zana narazie w  sk r o m n y c h  ro z m ia ­
rach, da m o ż n o ś ć  n a j s łu s z n ie j s z e g o  p o ­
d e jśc ia  do w y k o n a n ia  t e g o  w ie lk ie g o  
p rogram u , który przez z a tr u d n ie n ie  s z e ­
rokich rzesz  b e z r o b o tn y c h ,  przeobrazi  
ich z n ęd zarzy  na k o n s u m e n t ó w  p ro ­
d u k tó w  ro ln ych  i p r z e m y s ło w y c h .

Z d ru g iej  s tron y  p o d n o s z ą c  zapo>  
t r z e b o w a n ie  na p rod u k ty  p r z e m y s ło w e  
o ż y w i  s ię  p rod uk cję  p r z e m y s ło w ą ,  a 
r ó w n o r z ę d n ie  z t e m  p o d n ie s i e  s ię  z a ­
robki p r a c o w n ik ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  p o ­
w ię k sz a ją c  ich z d o ln o ś ć  n a b y w c z ą .

Inaczej m ó w ią c  przez o d b u d o w ę  
k o n s u m e n ta ,  n ajracjonaln iej  p o d e jd z ie  
s ię  d o  o d b u d o w y  ro ln ic tw a , poprawy

sytuacji  w si ,  która z n ó w  s ta je  s ię  l e p ­
sz y m  od b io r cą  p ro d u k tó w  p r z e m y s ło ­
w y c h .

P o n ie w a ż  n ie c o  s z tu c z n ie  p ro w a d z o  
n y  n a sz  eksfport w  w y n ik u  s w o im  d a je  
rezultaty  d e f i c y t o w e ,  przeto  dla p o p r a ­
w y  o g ó ln e j  sy tu ac j i  g o sp o d a r c z e j ,  prze-  
d e w s z y s t k ie m  tr o sz c z y ć  s i ę  n a le ż y  o  
p o w ię k s z e n ie  o b r o tó w  w e w n ę tr z n y c h .

Ze w z g lę d u  na to  że  w o je w ó d z tw o  
k ie le c k ie  je s t  n a jw y b i tn ie jsz e m  w iązad  
ł e m  m ię d z y  r o ln ic tw e m  i p r z e m y s łe m ,  
przeto  c e lo w e  p o w ią z a n ie  o d p o w ie d n ie ­
mu środ k am i k om unikacyjnem u: k o ło w e -  
m i, k o le j o w e m i  i w o d n e m i  wsi i m i a ­
sta, S a n d o m ie r z c z y z n y ,  M ie c h o w s z c z y z -  
ny i Z a g łęb ia  a n a w e t  Ś lą sk a ,  u s p r a w ­
ni w z a j e m n ą  w y m i a n ę  m ię d z y  rolnic  
t w e m  i p r z e m y s łe m ,  zm n ie jsz a ją c  zn acz  
n ie  k o s z t o w n e  p o ś r e d n ic t w o .  Z drugiej  
s t r o n y  n a s i l e n ia  b e z r o b o c ia  w Z a g łęb iu  
i na Ś lą sk u  jes t  n a jw ię k sz e ,  a a d m in i ­
s tra c y jn ie  p rzysp arza jące  n a jw ię ce j  k ło ­
p o tó w ,  p r z e to  rozm iar rob ót  na t e r e n ie  
w o je w ó d z tw a  k ie le c k ie g o ,  Ś lą sk a  oraz  
K rakow a w in ie n  b y ć  r z e c z o w o  i przy­
k ła d o w o  n a jw ię k sz y .

N ie z a le ż n ie  o d  t e g o  rob oty  i n w e ­
s ty c y jn e  n ajsłuszniej  rozw iązują  p ro b lem  
m ło d z ie ż o w y ,  p rzez z a p e w n ie n ie  pracy  
dla k o ń c z ą c y c h  z a k ła d y  n a u k o w e .

du gospodarczego i organizacyj zawodo­
wych, a więc delegaci izb rolniczyćh, 
przemysłowo-handlowych i rzemieślni­
czych, oraz pracowniczych związków 
zawodowych. To zgromadzenie delega­
tów wyłaniać będzie spośród ludzi zna­
nych i szanowanych kandydatów w iloś­
ci nie mniejszej, niż podwójna ilość po­
słów. Spośród tych kandydatów keżdy 
wyborca będzie mógł wybrać dwóch, 
których uzna — według swego m niem a­
nia — za najlepszych. Mandaty rzecz 
prosta, przypadną tym, którzy dostaną 
najwięcej głosów.

Stosunek do mniejszości 
narodowych.

Dzieje nasze wskazują, że nietylko 
umieliśmy współżyć z innemi narodami, 
ale umieliśmy za bratnie je uważać.

Do tej podstawowej strony tego za ­
gadnienia musimy podejść śmiało, bez 
chęci odgradzania nas m urem  nienawi­
ści od wszystkich mniejszości n a ro d o ­
wościowych w Polsce, a znajdziemy roz 
wiązanie i dla konkretnego zagadnienia, 
związanego ze sprawą przedstaw iciel­
stwa parlam entarnego.

Senat.
Ordynację wyborczą do Senatu ukła­

damy, mając na względzie rolę, jaką 
S enat w ustroju Państwa m a spełniać. 
Ma to być organ Państwa reprezentujący 
większe doświadczenie, większą znajo­
mość i życia wogóle i m echanizm u pań­
stwowego w szczególności i ma wnosić 
rozwagę oraz spokojną ocenę tych rze ­
czy, które wychodzić będą z Sejmu, a 
k tóre  tam  mogą być postanawiane w 
atmosferze sporów i namiętności.

Tu pragniemy zrealizować zasadę u- 
ję tą  w art. 7 Konstytucji, że: „wartością 
wysiłku i zasług obywatela na rzecz  do ­
bra powszechnego mierzone będą jego 
uprawnienia do wpływania na sprawy 
publiczne".

Jeśli postawimy sobie pytanie, w e ­
dług jakich kryterjów mamy przyzna­
wać te  specjalne uprawnienia, które d a ­
ją prawo głosowania do Senatu  to za 
najważniejsze uznamy: 1) zasługę oso­
bistą  na rzecz dobra zbiorowego, 2) za ­
ufanie obywateli.

P ieewsza kategorja — to ci, których 
zasługi na rzecz dobra zbiorowego z o ­
stały ocenione przez Państwo i Państwo 
wyróżniło ich przez nadanie orderów 
i odznaczeń, zarówno wojennego jak 
i cywilnego charak teru .

Druga kategorja — to ci, których 
ludność wybrała do władz sam orządu 
terytorjalnego, sam orządu  gospodarcze­
go i zarządu organizacyj społecznych. 
W ybierając ich, ogół uznał ich za ro­
zumniejszych, za lepszych, a przede- 
wszystkiem za godnych zaufańja.

Praktycznie ma to  być tak:
Wyborcy do Senatu  w swoich obwo­

dach głosowania (gmina, parę gmin, lub 
część gminy większej), na zebraniu 
swojem będą wybierali delegata do W o­
jewódzkiego Kolegjum Wyborczego. Ko- 
legja te  wybiorą senatorów osobno z 
każdego województwa. Uwaga ich za 
trzymywać się będzie na tych kandyda­
tach , których nazwiska coś mówią na 
szerszych teranach . W tyćh warunkach 
m ożna oczekiwać że będą  wybrani lu ­
dzie dzięki osobistym walorom umysłu 
i charak teru .

Sądzimy, że w ten  sposób wyłonio­
ny Senat,  uzupełniony przez 1/3 m iano-
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wanych przez Prezydenta  Rzeczypospo­
litej doświadczonych działaczy państwo­
wych i wybitnych obywateli kraju, bę- 
dzie  is to tn ie  reprezentow ał zarówno po ­
ważny zasób doświadczenia, jak i wyso­
ki poziom zrozum ienia spraw państw o­
wych.

Gratulacja prezydenta 
Mościckiego.

WARSZAWA. Z okazji 25 lecia p a ­
now ania  króla Je rzeg o  V P. Prezydent 
Rzeczypospolitej prof, lngnacy  Mościc­
ki wysłał n as tępu jące j  treści depeszę:

„ Jego  Królewska Mość Je rzy  V 
Król Wielkiej Brytanji, Cesarz ln- 
dyj.

W p am ię tn y m  dniu, w którym 
lm p er ju m  Brytyjskie święci 25 le- 
cie św ie tnego  panow ania  W aszej 
Królewskiej Mości, proszę J ą  o 
przyjęcie, jak  również Je j  Królew­
ską  Mość Królowę najgorętszych 
życzeń szczęścia osob is tego  i p o ­
m yślności Ich narodów, k tóre skła­
d am  wraz z całym n a ro d em  pol­
skim.

(—) Ignacy Mościcki,,.

Gratulacje.
WARSZAWA. — P. P rezydent Rzp. 

z okazji święta narodowego dn. 3 maja 
o trzym ał depesze  gratulacyjne od: k ró ­
la Belgów Leopolda III, króla Bułgarjl 
Borysa III, króla Egiptu Fouada I, c e ­
sarza Iranu Reza Szach Pahlavl, króla 
Iraku Ghazi I, króla Afganistanu Maho- 
m m ed Zahir Khan, prezydenta Francji 
Alberta Lebrun, prezydenta St. Zjedn. 
Roosevelta, prezydenta Czechosłowacji 
Masaryka, prezydenta Estonji Paetsa, 
prezydenta Salvadoru Maximiliano H er­
nandez M artinez 'a, prezydenta Meksyku 
Lazaro Cardenas i prezydenta Argentyny 
Augustin P. Justo .

Subskrypcja Pożyczki lowest, 
w Gdańsku.

GDAŃSK. W związku z udzieleniem 
przez włhdze gdańskie pozwolenia na 
subskrypcję Pożyczki Inwestycyjnej za ­
wiązał się w Gdańsku komitet obywatel 
ski pod przewodnictwem posła do Volks 
tagu, Budzyńskiego. Komitet przejął na 
s ieb ie  zadanFe przeprowadzenia propa­
gandy pożyczki wśród ludności wolnego 
m iasta. Komitet postanowił, w związku 
z  krótkim term inem , dzielącym chwilę 
obecną od ostatecznego term inu s u b ­
skrypcji, zwrócić się do władz w War­
szawie z prośbą o przedłużenie dla 
Gdańska okresu subskrypcji.

W ystąpienie Papieża przeciw 
uciskowi katolików w Rzeszy.

CITTA DEL VATICANO. Ojciec św. 
przyjął wczoraj pielgrzymów niemieckich 
z Fryburga, Moguncji i Śląska niem iec­
kiego. Papież wygłosił przemówienie, w 
k tórem  oświadczył, że według wiadomo 
ści nadchodzących prawie codziennie, 
katolicy w Niemczech są niepokojeni i 
że czynione im są przeszkody w życiu 
katolickiem. Niestety — mówił Papież— 
zm ierza się w imię rzekomego pozytyw 
nego chrześc ijaństw a do pozbawienia 
N iem iec ich chrześcijańskiego charak te­
ru, chcąc sprowadzić je do barbarzyń­
skiego pogaństwa. Jednocześnie  nie po ­
mija się żadnej sposobności, by s tw a ­
rzać przeszkody w życiu chrześcijań- 
skiem katolickiem.

Żywimy nadzieję —  mówił Ojciec 
św. —  że wy po powrocie do ojczyzny, 
zostan iecie  lepiej przyjęci i lepiej potrą 
ktowani od tych dzielnych i pobożnych 
młodzieńców, wiernych kościołowi i oj-
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i |  ll I t  D I Cm mat miłości — tZB
piękna i radości życia.

Prof. dr. August Picard
w W arszaw ie.

WARSZAWA. O godz, 9.10 rano przy 
jechał do Warszawy na zaproszenie Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
słynny uczony i zdobywca stratosfery, 
profesor belgijskiego „Universite L ibre” 
w Brukseli dr. August Piccard.

Na dworcu powitali go; kierownik 
wydz. balonowego Dep. aeronautyki ppłk 
Wolszleger reprezentujący gen. Rayskie­
go, L O P P . i Aeroklub R. P. oraz dyr. 
Wojsk. Warsztatów Balonowych w J a ­
błonnie mjr. inż. Mazurek i kierownik 
gabinetu fizycznego Politechniki War­
szawskiej prof. Wolfke, kolega uniwer­
sytecki prof. P iccarda.

Gdy pociąg nadszedł,  w oknie wago 
nu ukazała się szczupła twarz profesora
0 żywych oczach, tryskających młodzień 
czym zapałem, j

Prof. P iccarda natychm iast  otoczyli 
dziennikarze.

Ppłk. Wolszleger i mjr. Mazurek za­
brali słynnego uczonego do sam ochodu
1 zawieźli go do hotelu .B r is to l” wraz 
z towarzyszącym mu dr. Erichem Til- 
genkampem, znanego z zeszłorocznych 
zawodów balonowych o puhar Gordon- 
B ennetta ,  w którym startował na balo­
nie „Zurich III” z dr. Gorberem.

Wybuch wojny włosko - abisynskiej.
Spodziewany jest lada chwila.

RZYM. — Ogłoszono tu  następujący 
komunikat: Poważne dostawy broni, wy­
słane do Addis Abeba przez niektóre 
fabryki europejskie, dokładnie znane, za 
rządzenia mobilizacyjne, przedsięwzięte 
przez rząd etjopski oraz ostatnia mowa 
cesarza Etjopjl zniewalają rząd włoski 
do przedsięwzięcia nowych środków o- 
strożności celem zagwarantowania b ez ­
pieczeństwa we włoskich kolonjach w 
Afryce wschodniej.

P rem jer Mussolini w charakterze m i­
nistra spraw wojskowych zarządził m o ­
bilizację dywizji Sabauda (Cagliari) oraz 
mobilizację dwóch dywizyj czarnych ko 
szul, noszących nazwę 23 marca i 26 
października. Na czele tych dywizyj s to ­
ją generałowie dywizyj, Bastico i Som- 
ma.

P onadto  zmobizowano bataljony czar-

szul z Palermo, Cuneo, Ravenny i Forli 
Powołano również pod broń kontygenty 
rocznika 1913, które służyły tylko w 
ciągu 6 miesięcy. Kontygenty te  pozwa­
lają postawić na stopie wojennej inne 
jednostki wojsk metropolji. Dzięki tym 
zarządzeniom cały rocznik 1913 znajdzie 
się pod bronią, podobnie jak roczniki 
1911 i 1914.

W Erytrei wysoki komisarz za rzą ­
dził mobilizację dwóch dywizyj wojsk 
tubylczych.

Utworzona będzie nowa dywizja, któ 
ra nazwana zostanie Sabauda 2, pod 
dowództwem gen. Perta .  Tworzone są 
również nowe bataljony czarnych koszul 
na miejsce zmobilizowanych. Wszystkie 
wymienione wyżej operacje wojskowe 
odbyły się w całkowitym porządku.

Anglia grozi zbrojną interwencją.
LONDYN. Na posiedzeniu izby gmin 

jeden zdeputowanyćh zwrócił się pod 
adresem  rządu z zapytaniem, czy jeże­
liby Niemcy wprowadziły jakieś zmiany 
w strefie zdemilitaryzowanej na podsta­
wie trak ta tu  wersalskiego — to Anglja 
pośpieszyłaby niezwłocznie na pomoc 
Francji z ca łą  swą siłą zbrojną, jak to 
przewiduje układ locarneński?

Sir John  Simon odpowiedział na to, 
że okoliczności, w których gwarancje

W. Brytanji, przewidziane w układzie 
locarneńskim, musiałybyć zastosowane, 
przewidziano są w samym tekście u- 
kładu.

Jak wypływa z deklaracji angielsko- 
włoskiej, włączonej do rezolucji powzię­
tej na konferencji w S tresie , rząd W. 
B r.tan ji  w wypadku tego rodzaju zam ie­
rza wiernie wypełnić swe zobowiązania 
zgodnie z brzmieniem układów locar- 
neńskich.

Tylko kilka dni pozostało do wciągnięcia 
Twego nazwiska na listę żołnierzy gospodar­
czych Rzplitej — subskrybentów Premjowej Po­
życzki Inwestycyjnej.
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czyźnie, którzy niedawno przybyli do 
nas, aby odwiedzić swego wspólnego Oj 
ca. Chwalimy ich i wspominamy ze 
czcią wobec całego świata chrześc ijań­
skiego i cywilizowanego. Musimy n a to ­
m iast ustosunkować się  zupełnie od­
miennie do tych, którzy ponoszą odpo­
wiedzialność za sposób potraktowania 
i przyjęcia młodzieży, która wracała z 
Watykanu do swej ojczyzny.

W zakończeniu przemówienia Ojciec 
św. oświadczył, że prosi Boga, aby dziel 
ny naród  niemiecki doczekał się lep­
szych czasów.

Polacy spadkobiercam i papieża 
Piusa IX.

WARSZAWA. S padkobiercam i po 
śp. pap ieżu  Piusie IX są, jak  donosi 
p rasa, nas tęp u jący  Polacy; którzy w y­
k azu ją  swe p raw a do spadku  przez 
siostrę  papieża  Marję D orotę hr.Mustai, 
k tóra  była m ałżonką  n ap o leo ń sk ieg o  
generała  J a n a  Strzelbickiego. Z m ałżeń  
stwa tego  pozostał syn J a n  z Tekuczy, 
pow Kołomyja. J a n  pozostawił czworo 
dzieci. Córka zm arła, synow ie Leon, 
Włodzimierz, Antoni pozostawili p o ­
tom stw o.

Oficerowie polscy zaproszeni 
do Niemiec.

WARSZAWA — W pierwszej po ło­
wie maja przewidziany jes t  wyjazd do 
Niemiec na parodniowy pobyt, na spe­
cjalne zaproszenie niemieckich władz 
wojskowych, cz te rech  oficerów z gen. 
bryg. Kutrzebą, kom endantem  Wyższej 
Szkoły Wojennej na czele. Celem tej 
podróży poza jej kurtuazyjnym charak­

terem, jes t  zwiedzenie paru ośrodków 
wyszkoleniowych Reichswehry.

Konwent senjorów Legjonu 
Młodych w Poznaniu rozw iązał 

się.
POZNAŃ. Zarząd lsonwetu se n jo ­

rów Legjonu Młodych w Poznaniu , s o ­
lidaryzując się ze s tanow isk iem , zaję- 
te m  w obec Legjonu Młodych przez czo ­
łow e osobistości obozu prorządow ego 
w Warszawie, uchw ałą z d n ia  2 maja 
b. r. postanowił rozwiązać k onw en t s e 4 
n jorów Legjonu Młodych w Poznaniu, 
oraz prowincjonalne koła sen jorów  Leg 
jonnu  Młodych na te re n ie  okręgu  w iel­
kopolskiego.

Kiepura chory na zapalenie 
płuc.

BRUKSELA. J a n  Kiepura zach o ro ­
wał na  zapalen ie  płuc. P ow odem  cho­
roby jest n iew yleczona grypa. K oncer­
ty  zapowiedziane w Brukseli, Berlinie 
i H am burgu  zostały odw ołane . Kiepura 
zaziębił się w a te l ie r  dla rob ien ia  zdjęć 
n o cn y ch  do filmu. S tan  zdrowia Kie­
pury  nie jes t  g roźnym . W H am b u rg u ,  
gdzie Kiepura m iał śp iew ać w pałacu 
sportow ym  w ysprzedano  30 tysięcy bi­
letów.

Szalapin umiera.
PARYŻ. — Pomim o optymistycznego 

komunikatu lekarskiego o przebiegu cho 
roby znakomitego śpiewaka i aktora 
Fiodora Szalapina, wczoraj w zdrowiu 
chorego nastąpiło pogorszenie.

Prof. Abrami, który osobiście czuwa

przy łożu chorego  oświadczył, że sy­
tuacja jest poważna.

Konsyljum lekarskie, przypuszcza, ż8 
w p łucach Szalapina odbywa się  procej 
ropny.

Kr6l Leopold we Włoszech.
RZYM. — Król Belgów Leopold przy 

był dziś niespodziewanie do zamku San 
Rossore, gdzie matka jego, królowa El- 
żbieta, przebywa cd  2 miesięcy. Od cza 
su tragicznej śmierci króla Alberta zdro- 
wie królowej Elżbiety pozostawia wiele 
do życzenia. Królowa odwiedziła paro. 
krotnie swą córkę, m ałżonkę ks. Pje. 
montu, która obecnie przebywa z mą. 
żem w Trypolisie.

Dźehol otoczone przez 
powstańców.

SZANGHAJ. Z Pekinu donoszą, że 
1.200 pow stańców  zagraża stolicy pro­
wincji Dżehol. Wielu m ieszkańców  o- 
puściło  już stolicę. Wojska japońskie i 
m andżursk ie  śpieszą na  pom oc  zagro­
żonem u miastu.

Oficjalne dem ent.
PARYŻ. Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych oświadcza, że wiadomości, 
ogłoszone w prasie  zagranicznej o tern, 
jakoby  pakt francusko sowiecki zawiera! 
ta jn e  k lauzule i że rozw ażano fprojekt 
pożyczki francuskie j dla Sowietów, są 
zupełnie bezpodstaw ne. T ekst układu 
został w całości ogłoszony.

K R O N I K A .
K A LEN D A R ZY K

C z w a r t e k  9 maja. G rz e g o rz a  z Nar. 
WachóH f ioóca  o g. 4,06. Z achód  o g. 1S,15

Nocne dyźory aptek.
W  nocy  z ś ro d y  n a  czw ar tek :  I I I  Aleja, 

N aru tow icza .
W  n o cy  z cz w ar tk u  n a  p ią tek :  Stary 

Rynek, S ied m iu  Kamienic.

Adwokaci subskrybują  Pożycz­
ką Inwestycyjną. Stosow nie do za­
sad, w yrażonych w uchw ale  Rady Ad­
wokackiej w Warszawie z dnia 30-go 
kw ie tn ia  1935 r. (K om unikat Na 170), 
adwokaci w Częstochow ie 'zebran i na 
posiedzeniu  w dniu  7 maja 1935 roku 
postanowili  subskrybow ać 3 proc. Prem- 
jową Pożyczkę Inwestycyjną w wyso­
kości co na jm nie j  jednomiesięcznego 
czystego dochodu  z praw em  pokrycia 
połowy subskrybow anej sum y obligac­
jam i Pożyczki Narodow ej.

Dyplomy Pożyczki Inwestycyj­
nej. O pracow ano  są  już dyplom y Po­
życzki Inwestycyjnej, k tóre otrzymają 
wszyscy ci, k tóry subskrybowali pożycz 
kę w edług  norm , w ydanych przez ich 
władze cen tra lne .

Podpisujem y Pożyczką Inwesty*
cyjną. Zarząd Koła Stow arzyszenia U- 
rzędników Skarbowych w Częstochowie, 
na Zebraniu odbytem  w dniu 7 b. w- 
postanow ił zadeklarow ać od Stowarzy­
szen ia  3 proc. Prem jową Pożyczkę W* 
w estycyjną na sum ę zł. 300. Powyższa 
sum a już zosta ła  subskrybowana w tut. 
O ddziale Banku P olsk iego.

Wycieczka uczenie w Magistra­
cie. W dniu w czorajszym  uczenice o 
klasy gimn. państw, im . Juljusza Słowec 
k iego  ce lem  zaznajom ienia s ię  z funkcjo 
now aniem  aparatu m iejskiego zwiedzi f 
M agistrat, uw ażnie słuchając wyjaśnieni 
udzielanych im przez naczelników  PosZ' 
czególnych  w ydziałów .
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Ze Stowarzyszenia Pracy Spo­
łeczno-W ychowawczej Im. Marsz. 
Józefa P iłsudskiego. W uh. ponie­
działek wieczorem pod przewodnictwem 
sędziego Trzcińskiego odbyło Jstę walne 
doroczne zebranie Stowarzyszenia Pracy 
Społeczno-Wychowawczej im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, na którem prezes 
dr. Aifred Franke złożył obecnym ob 
szerne sprawozdanie, będące niejako bi 
lansem działalności istniejącego już od 
8 lat Towarzystwa.

W sprawozdaniu prezesa Franke dość 
wyraźnie zabrzmiały nuty pesymistyczne. 
Jak wynika z doskonale opracowanego 
referatu, Towarzystwo przed kilku laty, 
zbrojne w wiarę w szeroki oddźwięk 
ofiarności publicznej, przystąpiło do bu­
dowy imponującego pomnika 10-lecia 
Niepodległości, t. j. Ogniska Niepodle­
głości im. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, pomyślanego jako szkoła tężyzny fi­
zycznej i kuźnia wychowania obywatel­
skiego szerokich kół młodzieży. Plan 
budowy wykonany został w dwóch trze- 
cięh i Częstochowa zyskała nowy monu 
mentalny gmach i wzorowo urządzony 
stadjon.

Pozostaje do budowy jeszcze jedno 
skrzydło gmachu.

W zeszłym roku Towarzystwo, ulega 
jąc przemożnej sile kryzysu, zmuszone 
było przekazać adm inistrację Ogniska 
Zarządowi Miejskiemu i term in zawar­
tej w tej sprawie umowy z miastem u- 
pływa w październiku br.

Niestety, Towarzystwo w związku z 
wykonanym już planem budowy ma po­
ważne zobowiązania w stosunku do do­
stawców mąterjałów budowlanych i in­
nych. Ogólny stan zadłużenia Towarzy­
stwa wyraża się w sumie 40 tysięcy zł.

W obliczu takiej sytuacji Towarzy­
stwo zamierza zaciągnąć pożyczkę na 
spłatę zaciągniętych zobowiązań i w ra­
zie, jeśli starania w tym kierunku nie 
zostaną uwieńczone pomyślnym wyni­
kiem, będzie musiało powstrzymać się 
od przedłużenia umowy z miastem 1 w 
październiku br. objąć eksploatację O-

Hic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgajc powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy.

Tysiące Pań zaw dzięcza w yzbycie się  piegów, plam, stosająe

Krem i mydło „L A C T 0 L I N” |
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Wczorajsze procesy komunistyczne

W toku dyskusji p. R. Jarmułowicz 
wystąpił z wnioskiem o zwrócenie się 
w tej sprawie o pomoc do Państwowe­
go Urzędu Wychowania Fizycznego.

Pod koniec zebrania dokonane zos­
tały wybory nowego zarządu, lecz wo­
bec tego, i e  dotychczasowy zarząd zdo­
łał zyskać powszechne zaufanie, skład 
zarządu nie uległ żadnym zmianom. J e ­
dynie na miejsce przeniesionego do War 
szawy mgr. Kurkowskiego do zarządu 
wybrany został meć. Władysław Blelo- 
bradek-

Ulgi w państwowym  podatku 
od nieruchomości. M inisterstwo 
Skarbu rozesłało do  wszystkich izb 
skarbowych wyjaśn ien ie ,  że należy n a ­
dal załatwiać podania  o ulgi w państwo 
wym podatku  od n ieruchom ości z po 
wodu ubytku w kom ornem , w skutek 
nieściągalności, niewynajęcia  jak rów­
nież pobierania k o m o rn eg o  niższego od 
przyjętego do podstaw y w ym iaru i u- 
marzać w ram ach  zaległości odpow ied ­
nią część teg o  p oda tku  we własnym 
zakresie działania izb skarbowych.

W celu zaś zapob ieżen ia  możliwo­
ści ponawiania przez pła tn ików  s łusz ­
nych n ie jednokro tn ie  zażaleń, że w n ie ­
których w ypadkach  m im o  w niesienia 
podań o ulgi, władze skarbow e p row a­
dziły nadal pos tępow anie  egzekucy jne 
*zby skarbow e m ają  w ydaw ać urzędom  
skarbowym zarządzenie, aby n a ty ch ­
miast po o trzym aniu  podań  sprawdzały 
umotywowanie tych podań .

D źw iękow e 
Kino -  T ea tr „ S T Y L O W Y "

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  
M iło ść  i in tr y g a !  w  p r a w d z i w i e  

p ię k n y m  f i l m i e  p r o d u k c j i  c z e s k i e j  p.t.

KRÓLOWA CYGANERJi
W r o la c h  g ł ó w n y c h :  J a r m id a  V a- 

cek, O sk a r  M a r ia n  i inn i  
Nad program: D o d a tk i  d ź w ię k o w e .

Do wynajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie w jgod;: łazienka, telelon etc.
Wiadomość: ul. N a jśw . M arji P an n y  

(II Aleja) Nr. 24, m. 3.

W dniu wczorajszym wokanda Sądu 
Okręgowego całkowicie i niepodzielnie 
poświęcona była sprawom komunistycz­
nym, z których żadna zresztą  nie od­
biegła  zbyt daleko od dostatecznie już 
ustalonego szablonu procesów młodo­
cianych zwolenników radykalnej prze­
budowy świata w duchu czerwonych 
ideałów komunistycznych.

Te sm ętne dzieje grzechów i wyko­
lejeń młodocianych światoburców roz­
poznawał Sąd Okręgowy w następują­
cym składzie: sędzia Herasimowicz, ja ­
ko przewodniczący i sędziowie Terpiło- 
wski i Łyzicki jako wotanci. Oskarżał 
wiceprokurator Hausbrand, protokoło­
wał apl. sądowy Wajnberg.

Bohaterami pierwszego procesu byli 
21-letni Czesław Kluźniak i 22 letni Ry' 
szard Sokołowski, robotnicy fabryki czę­
ści rówerowyęh pod firmą „Matros 
przy ulicy Krótkiej, oskarżeni o zb ie ra ­
nie składek na Mopr (Międzynarodowa 
Organizacja Pomocy Ofiarom Rewolu 
cji). Oskarżeni przyznali się wyłącznie 
do tego, że zbierali ofiary, lecz nie wie 
dzieli, jakie jes t  ich przeznaczenie. Sąd 
jednak nie dał wiary ich tłomaczeniom 
i biorąc pod uwagę całokształt ich dzia 
łalnośei na terenie  fabryki, w której pra 
cowali, skazał ich na karę po 1 pół r o ­
ku więzienia.

W drugiej sprawie przed Sądem  O- 
kręgowym stanęli 21-letni Izaak Szprin- 
ger i 18 letni Józef Braun, oskarżeni o 
to, że w dniu 29 stycznia b. r. usiło­
wali rozrzucić na teren ie  Peltzerów o- 
dezwy komunistyczne. Posterunkowy 
Szabelski, który w dniu tym pełnił s łu ­
żbę informacyjną na teren ie  fabryki zwró 
cił jednak na nich uwagę, gdyż ca łe  za 
chowanie ich wydało mu się mocno po­
dejrzane.

Gdy zaś na widok policjanta szybko, 
schowali oni pod palta rolki papieru 
które przedtem  nieśli pod pachą, poste 
runkowy odrazu zrozumiał, z kim m a 
do czynienia i podszedł do nich, aby 
ich zatrzymać, lecz nieznajomi zaczęli 
uciekać. W rezultacie jednego z nich 
a mianowicie Brauma, Szabelski zatrzy­
m ał sam, a drugiego, t. j. Szpringiera, 
za trzym ał przechodzący nieopodal po­
sterunkowy Rajzman. Przy Szpingerze 
znaleziono większą ilość odezw komu­
nistycznych.

Należy zaznaczyć, że Braum był zna 
ny policji, jako technik  komórki KZMP. 
i przed dwoma laty za działalność zo­
s ta ł  skazany na um ieszczenie w zakła­
dzie poprawczym z zawieszeniem tej 
kary na przeciąg lat trzech.

Szpringiera bronił meę. Paciorków- 
ski, Brauna mec. J. Markowicz.

Sąd pierwszego z nich skazał na 1 
i pół roku więzienia. Drugiego zaś ze 
względu na poprzednią karalność na 3 
la ta  więzienia.

„S łabą” płeć kobiecą na ławie oskar­
żonych w dniu wczorajszym reprezento­
wała niejaka 22 letnia Ałta Krakowska, 
z zawodu krawcowa, oskarżona o to, że 
w lutym br. rozrzucała „odezwy kom u­
nistyczne w pobliżu fabryki Mottów. W 
imieniu oskarżonej obronę wnosił mec. 
Paciórkowski. Sąd skazał ją na 2 lata 
więzienia z zawieszeniem wykonania wy 
roku na przeciąg lat kilku. •

Defiladę oskarżonych zamknął 20- 
letni Wigdor Granek (specjalność szy 
Cia pantofli). Akt oskarżenia w tej spra­
wie przedstawiał sie nestępująco:

W dniu 12 lutego br. Stefan Matu­
szewski, powracając o godz. 10 wiecz. 
do domu zauważył przy zbiegu ulic Na­
rutowicza, Katedralnej i Strażackiej troje 
ludzi —  dwóch mężczyzn i jedną ko­
bietę. Gdy grupa ta przeszła obok Ma­
tuszewskiego w miejscu dobrze oświetlo 
nem, miał on możność przyjrzeć się 
przechodzącym i zauważył, że niosą oni 
jakieś odezwy. W pewnej chwili ca ła  ta 
grupka osób rozrzuciła niesione przez 
siebie odezwy i oddaliła się ulicą Kate­

dralną w kierunku miasta. “Matuszewski, 
przekonawszy się, że rozrzucone odezwy 
są ulotkami komunistycznemi, zameldo­
wał o powyższem policji, a gdy
okazano mu fotografję osobników, po­
dejrzanych o działa lność komunistyczną 
poznał z fotografji Granka, jako tego, 
który krytycznego wieczoru rozrzucał 
odezwy o treści antypaństwowej. Rów­
nież po okazaniu mu Granka poznał w 
nim kolportera odezw komunistycznych.

O brońca oskarżonego mec. J. Mar­
kowicz w dłuższem przemówieniu, nie 
podając bynajmniej w wątpliwość do­
brej wiary świadka Matuszewskiego, za- 
kwestjonował jedynie możliwość dokład 
nego i nieomylnego rozpoznania przy­
padkowo napotkanego osobnika w mroku 
słabo oświetlonej ulicy. Nie bez dużej 
dozy słuszności obrońca wskazał rów­
nież i na drugi słaby punkt oskarżenia, 
a mianowicie na to, że fotografję Gran 
ka okazano Matuszewskiemu dopiero po 5 
dniach, samego zaś jego — po 7 dniach, 
skutkiem czego całe  jego zeznanie na­
leży traktować z bardzo daleko idące- 
mi zastrzeniami.

Sąd przychylił się do wywodów obro 
ny i oskarżonego Granka uniewinnił. Wi 
ceprokurator Hausbrand w sprawie tej 
zapowiedział apelację.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w środę dnia 8-go maja T eatr  

Miejski gra w dalszym ciągu znakomitą 
sztukę najpopularniejszego pisarza sce ­
nicznego Stefana Kiedrzyńskiego „Cu- 
dzik i S-ka", z Górowskim w roli tytu­
łowej. Reżyseruje St. Dębicz. Początek 
o godz. 20 wiecz. Bilety do nabycia w 
przedsprzedaży i w kasie tea tru  od g. 
19-ej.

W przygotowaniu komedja m uzyczna 
B enat2 ky‘ego „Rozkoszna dziewczyna", 
reżyseruje dyr. Iwo Gali.

W znowienie egzekucyj na rzecz 
Państw. Banku Rolnego. W jesieni 
1934 roku w strzym ana została realiza­
cja n iek tórych wniosków egzekucyj­
nych, przesłanych urzędom  skarbowym  
przez Państw . B ank  Rolny. O becnie  
w ydano zarządzenie, aby urzędy sk ar­
bowe na obszarze państw a  wznowiły 
pos tępow an ie  egzekucy jne na rzecz 
B anku Rolnego.

Umarzanie zaległości kosztów  
sądow ych. Minister sprawiedliwości 
wydał rozporządzenie, regulujące sposób 
umarzania zaległych z ty tu łu  postępo­
wania cywilnego, należnych Skarbowi 
kosztów sądowych, ustalonych prawo­
mocnie, których dłużnik mimó wezwania 
nie uiścił.

W myśl rozporządzenia w wypadkach 
w których natychmiastowe ściągnięcie 
zaległych kosztów byłoby połączone ze 
zbyt ciężkimi skutkami dla płatnika, 
spłata może być rozłożona na raty lub 
odroczona najwyżej na okres dwuletni, 
przyczem koszty poniżej 10 złotych nie 
mogą być rozkładane na raty.

Jeśli zaległe koszta sądowe, pomimo 
rozłożenia na raty, lub odroczenia za ­
płaty nie zostały uiszczone, mogą być 
umorzone w całości lub w części, jeśli 
przeprowadzona egzekucja pozostała bez 
dodatniego wyniku, a dłużnik wykaże, 
iż nie posiada majątku, albo, że egze­
kucja pozbawi go jedynego źródła do­
chodów.

Zaległości z przed dawnych lat ule­
gają um orzeniu z urzędu.

Kompetencja do rozkładania na raty 
zaległych kosztów do wysokości 300 zł. 
należy do prezesa sądu apelacyjnego* 
ponad 300 zł. do ministra sprawiedli 
wości.

Z życia organizacyjnego. W dniu 
27 kw ietn ia  b.r. odbyło się zebranie  
robotników plantacji m iejskich człon­
ków ZZZ. na k tórem  delega tem  został 
w ybrany  p. Roman Jęd rusińsk i ,

Apel okręgow ego T wa Rzemleśl 
niczego. Zarząd Okręgowy T-wa Rze­
mieślniczego w myśl uchwały z dnia 
6 V 1935 r. wzywa wszystkich rzemieśl 
ników do subskrypcji Państwowej P o ­
życzki Inwestycyjnej.

Odznaczenie zasłużonych człon­
ków Straży Ogniowej.Jak już donosi 
liśmy, w ubiegłą n iedzie lę z okazji d o ­
rocznego święta Straży Ogniowej kilku 
nas tu  członków miejscowej Straży zo­
stało odznaczonych za wysługę lat.

O dznaki otrzymali: za 45 la t— p re ­
zes J a k u b  Kon, za 35 lat — honorow y 
k o m e n d a n t  Straży Ryszard Kizlich, za 
25 la t— pp. naczelnik  f ld am  Pfebanek, 
lekarz Straży dr. B roniatow ski i szer. 
Szczepan O tręba ,  za 15 lat — kapelan  
Straży ks. prałat Franciszek Mirecki i 
sekcyjny J a n  Bałt, za 10 lat— pp. skarb 
nik Straży Kazimierz Włosiński, czło­
nek  zarządu  K lem ens Grzywiński, s ier­
żan t H enryk  Engel, topornik  M ieczy­
sław Poznański, toporn ik  Stefan  Świech, 
topo rn ik  Stanisław Sokołowski i szer. 
B ronisław Mizera.

15 czerwca koniec roku akade­
mickiego. W edług zarządzenia  m ini­
s tra  oświaty o podziale  roku ak a d em i­
c k i e g o ,— wykłady na wyższych ucze l­
niach w bieżącym  roku akadem ick im  
potrwają do 15 czerwca. Do pierwszych 
dni lipca m ają  być zakończone  dorocz 
ne egzam iny  przejściowe.

W ymówię pracy w fabryce „War
ta“. Dyrekcja fabryki „W arta” w y p o ­
wiedziała prace na dzień 18 bm. o k o ­
ło 400 robotnikom , którzy przyjęci zo ­
stali do pracy latem  ub. r. w okresie 
napływu dość znacznych zam ów ień. 
Wszyscy wymówieni nabyli juz upraw ­
nienie  do zasiłków z F unduszu  Pracy.

O sąd polubowny przy Stówa 
rzyszeniu w łaściell nieruchomości.
Ha odbytem  w tych dniach walnem 
zebraniu  S tow arzyszenia właścicieli nie 
ruchomości chrześcijan wysunięty  zo­
stał projekt utworzenia przy Towarzy­
stwie sądu  po lubow nego do rozstrząsa- 
nia spraw między lokato ram i a właści­
cielami dom ów. Celem bardziej d o ­
k ładnego  zorjentowania się w sprawie 
postanow iono zwrócić się do Stowarzy 
szenia właścicieli n ieruchom ości w Ino 
Wrocławiu, gdzie podobna instytucja 
instn ie je  już od szeregu lat.

Przem ytnik galanterjl żelaznej 
W potrzasku. W tych dniach straż gra 
niczna otrzymała poufną informację, że 
niejaki Stanisław Lisiecki z Kłobucka 
udał się za granicę po przemyt galan- 
terji żelaznej.

Inspektorat Straży Granicznej n ie­
zwłocznie zastawił na  interesującego 
przemytnika szereg zasadzek, mniejsza 
o to jakich, bo to zresztą należy do bacz­
nie strzeżonych tajem nic służbowych 
straży.

Koniec końców Lisiecki w nocy z 4 
na 5 maja wpadł w ręce  strażników na 
polach pod wsią Walenczów. Znaleziono 
przy nim 587 nożyczek do paznokci, 
340 scyzoryków, 3 klg. sacharyny i pew 
ną ilość zapalniczek i kamieni do zapal 
niczek. Ogólna wartość przemytu wyno­
si w przybliżeniu 1500 zł.

Znaleziony przy Lisieckim przemyt 
prawdopodobnie sprowadzony został przez 
kupców częstochowskich celem dalsze­
go przesłania do Warszawy i Łodzi.
's Oryginalny podróżnik na ulicach 
Częstochowy. W dniu wczorajszym 
liczne rzesze ciekawych miały niebyłe- 
jaką  sensację  w postaci s tarego, parnię 
ta jącego  zapew ne daw ne czasy p rzed­
w ojenne m otocyklu  z łóżkiem połowem 
na przyczepce. Całość tego  o ryg ina lne­
go wehikułu  nakryta była baidach im em  
z szarego, n ieprzem aka lnego  płótna.

Ha tym  to m otocyklu niejaki Bruno 
K., m ieszkaniec  Rygi, wyruszył w roku 
1925 z rodzinnego m iasta i, jak usłuż­
nie głosi zawieszony na m otocyklu  
p lakat,  przejechał 175 tysięcy k i lom e­
trów i 74 państw.

Hiestrudzony podróżnik zam ierza po 
dróżować jeszcze kilka lat.

Of. med. Stefan Bsrylski
b. Starszy Asystent 

Akademji Stom atologicznej 
CHOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ
II /Tleją Ka 41, te lefon 23 88.
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Dziś w „UTUSTICD" reprezentacyjny 
film polski p. t. „ MŁODY L A S ” Oraz bajecz­

nie kolorowa

W imieniu dzieci Szkoły Powsz. 
Nr. 8 na Ostat.-Groszu.

Mój Boże, jak milo jest patrzeć na 
dzieci, śpieszące do szkoły — do szko­
ły, w której spędzają najmilsze, naj­
szczęśliwsze lata swego życia.

Szkoła! Ten wyraz mieści w sobie 
najradośniejsze wspomnienia, w duszy 
każdego człowieka zostają one zawsze 
żywe i jak często w szarych, smutnych, 
szarpiących bólem godzinach później 
szego życia, uciekamy do wspomnień z 
lat szkolnych.

My, dorośli, wiemy, że szczęście na­
sze pryska, kiedy właśnie opuszczamy 
szkołę, źe wspomnienia, myśl o niej jest 
tern dobrodziejstwem, z którego zawsze 
czerpiemy otuchę zmęczeni życiem.

Musimy więc starać się o to, aby 
żadna chmura nie zasłoniła tych wspom 
nień naszym dzieciom! Niech pracują, 
mając za przyjaciela słońce i powiet­
rze. g

Niech szkoła daje im oprócz wiedzy 
— zdrowie, ten najcenniejszy skarb, 
aby potem, kiedy twarde życie rzuci je 
w walkę o chleb, były silne, aby wal­
czyły i zwyciężyły w pctrzebach kraju.

A jednak smutne dla dzieci są wa­
runki pracy w Szkole Po w.-z. Ne 8 na 
Ostat. Groszu.

Na ogromną rzeszę naszych dzieci 
trzy sale są tylko słoneczne, w tych u- 
czą się najmłodsze, niech choć ich głów 
ki słońce pieści przy pracy, jeżeli wszyst 
kich dzieci nie może. Do innych sal na 
szej szkoły, ciasnych, dusznych wcale 
nie dochodzi słońce, albo rzuca kilka 
słabych ukośnych promieni. W dodatku 
tych sal jest bardzo mało, dlatego też 
pracujemy na dwie zmiany, jakkolwiek 
doniedawna pracowaliśmy na trzy zmia­
ny, co nie było praktykowane w żadnej 
szkole na całym terenie naszego miasta.

Szkoła nasza mieści się w dwóch 
budynkach, znacznie oddalonych od sie 
bie i wszyscy wiemy, jak zabójczy dla 
dziecka jest taki spacer w czasie szaru 
gi jesiennej lub mrozów, gdy dziecko 
musi opuszczać ogrzaną salę, aby przejść 
do drugiego budynku.

Nie mamy zupełnie sali gimnastycz 
nej. Z jaką radością powitaliśmy pro­
jekt jej budowy, niestety, projekt ten z 
braku odpowiedniego funduszu został 
tylko projektem i ciągle jeszcze w cza­
sie jesieni, zimy i chłodnej wiosny, usu 
wamy ławki pod ścianę, tworząc prowi­
zoryczną salę gimnastyczną — aby móc 
świeżyć, a przecież wszyscy wiemy, jak 
rozwijają fizycznie dziecko ćwiczenia 
cielesne.

Dzieci drugiej żmiany zziębnięte, 
przemokłe, a często i głodne, nie mając 
kąta nh odpoczynek, wystawają w wąs­
kim ciasnym korytarzu, czekając swojej 
kolejki — dzwonka — kiedy będzie o- 
próżniona sala i kiedy będą mogły dcń 
wejść.

Smutny widok przedstawia również 
nasza szatnia, przerobiona z ciasnych i 
wilgotnych piwnic, gdzie dzieci wchodzą 
i wychodzą gęsiego, tłocząc się w cias- 
nem przejściu.

W piwnicach tych mieści się także 
kuchnia, dożywiająca ckoło trzystu dzie 
ci, które konsumują swe porcje, stojąc 
w korytarzu i trzymanemi naczyniami 
parząc sobie ręce, miejsc bowiem sie- 
dzącyce w kuchni jest zaledwie kilka­
naście.

Komitet Rodzicielski naszej szkoły 
robi wszysko, co może, niech więc tylko 
społeczeństwo przyjdzie nam z pomocą 
niech złoży grosz na budowę nowej 
szkoły, myśląc o tem, że przecież to 
dla naszych dzieci, a co za tem idzie: 
dla naszej Ojczyzny, niech wierzy w to, 
że co z serca płynie, w serce wpada.

Jeśli ociągamy się z datkiem, czyni-

Farbiaritia 
i Pralnia Chemiczna

„B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej wWar 

szawie z długoletnią praktyką.
<00 proc. pewBośd dobrego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

Władku!...
Jeśli chcesz być szczęśliwym 
w  małżeństwie, zaprenumeruj 
dla żony czasopismo kobiece

NOWA L IN  JA
Miesięcznie jo  groszy 
Rocznie Zł. 6'—

Każdy  Urząd Tocz towy  
przyjmuje prenumeratę 

Wydawnictwo »Nowa Linja«, 
Kraków, skrytka pocz­
towa 2J2

Dwakroć daje, kto wcześniej subskrybuje 
Premjową Pożyczkę Inwestycyjną.
my krzywdę dzieciom, a czyż wolno 
nam krzywdzić dziecko, dlatego tylko, 
że jest bezradne i ufne, że nie rozumie 
tego, że duszna, ciasna sala szkolna, to 
gruźlica, która tak często niszczy ich 
młode życie.

One idą do nas z taką ufnością, 
przyjdźmy im z pomocą Gdyby one sa­
me rozumiały lepiej, gdyby dokładniej 
zdawały sobie z tego sprawę, że słońce 
i powietrze są im konieczne do ro wo­
ju ich młodych organizmów, może zna­
lazłyby drogę do Was — znajdując 
współczucie i pomoc. A K.

Ulgi kolejowe dla bezrobotnych.
Obok dodatku do biletów oraz podob­
nych opłat dodatkowych pobieranych 
od przesyłek kolejowych na rzecz fun­
duszu pracy, zaznacza się pomoc kolei 
w przyznaniu ulg przejazdowych dla 
grup bezrobotnych zatrudnionych przez 
fundusz.

Przyznana ostatnio ulga przysługuje 
grupom bezrobotnych, udających się 
z miejsca zamieszkania do miejsca za­
trudnienia przy robotach publicznych, 
finansowanych przez fundusz. Ulga wy­
nosi 66 do 75 proc. zależnie od odleg­
łości przejazdu i stosowana jest na 
podstawie zaświadczeń, wystawianych 
przez dyrektorów wojewódzkich biur 
funduszu pracy.

W yeksm itow ana — w truciźnle 
SZUkała ra tunku . Ponury dramat ży­
ciowy rozegrał się onegdaj w godzinach 
popołudniowych w jednym z domów 
przy ulicy Nadrzecznej, do którego za­
witał komornik celem wyeksmitowania 
zalegającej od dłuższego czasu w ko- 
mornem 45 letniej Marjanny Żóitacz.

Nieszczęśliwa kobieta, obarczona 
bdrdzo licznem potomstwem, w przy­
stępie rozpaczy z powodu grożącej jej 
utraty dachu nad głową, niepostrzeże­
nie wypiła znaczną dozę jodyny i za­
częła wić się w nieopisanych męczar­
niach.

Denatkę niezwłocznie przewieziono 
do szpitala chorób wewnętrznych, gdzie 
po wypompowaniu żołądka w stanie 
jej odrazu nastąpiła wydatna poprawa.

Samobójstwo. Dwudziestotrzech- 
letni Hersz-Lajb Ozorowski zamieszka­
ły przy ul. Waszyngtona 8 popełnił sa­
mobójstwo wieszając się na pąsku przy 
mocowanym u Klamki drzwi. Pomoc 
okazała się spóźnioną. Powód: silny 
rozstrój nerwowy.

Krwawa rozprawa. Pomiędzy To­
maszem Kujką (Barbary 84) Chwastów 
skim Czesławem (Barbary 44) Czyżem 
Zygmuntem (Rocha 100) Franciszkiem 
i Józefem Korzekwińskimi (Barbary 
105) powstała bójka na tle pólek dział 
kowych. W wyniku bójki pogotowie 
przewiozło ciężko pobitego szpadlami 
Kulkę do szpitala, pozostali zaś osadzę 
ni zostali w areszcie.

Smutne skutki niedozwolonej 
zabawy. 8-letni Janek Jaworski (ulica 
Kościuszki 28), jak wielu jego rówieśni­
ków uprawiał niebezpieczny sport, cze­
piania się przejeżdżających wozów. — 
Skończyło się to dla niego tragicznie: 
leży w szpitalu i będzie prawdopodob­
nie kaleką.

Wczoraj uczepił się przejeżdżającego 
furgonu, spadł i dostał się pod koła

bryćzki. Umieszczono ge w szpitalu. — 
Właściciel bryczki p Piotr Suliga nie 
ponosi winy — winę ponoszą rodzice 
małego Janka, którzy nie umieli upilno­
wać dziecka.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 2 gim dniu ciągnienia 

4-ej klasy 32 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 50,000 na nr.: 96151
Zł. 5,(00 na n-ry: 92020 124855 

145583 162240 174820
Zł. 2,000 na n ry: 228 13002 19798 

40453 44131 49115 57305 68314 87541 
9116791695 91918 109087 111379 118636 
122175 129609 134757 181153.

Zł. 1,000 na n ry: 5390 6064 6750 
8190 8385 11471 12035 12501 12520
13844 15115 15364 21466 21733 23749 
23858 26373 35585 39913 46167 75519 
78000 78546 84368 91280 93126 101616 
113934 133341 142512 155181 156359
166895 184610 184652

II.
Zł. 10,000 na n-ry: 5C645 58730 

74402 181160
Zł. 5,000 na n ry: 41718 54234 97578 

98200 148711
Zł. 2,000 na n ry: 10181 12508 15818 

41812 44688 61320 73753 80874 96046 
116451 133817 136115 143194 152728 
174573

Zł. 1,000 na n-ry: 455 7609 18758 
18786 27006 30547 35623 38886 42588 
48923 63637 74471 74578 79071 88818 
89857 90530 91760 96552 110272 110922 
110936 111114 111296 117076 121141 
125251 126457 127218 127782 131317 
133147 137560 138327 140491 145617
152458 157961 160803 172009 174684
180046 180084 181600 183000

Z RADOMSKA.
— Podziękowanie Pana Mar­

szałka Piłsudskiego. Sekretarjat o- 
sobisty Pana Marszałka Piłsudskiego na 
desłał w dn. 7 bm. do Stowarzyszenia 
b Więźniów Politycznych, d. Fr. Rew. 
podziękowanie za przesłaną „ Jednodniów 
kę” następującej treści:

„Sekretarjat Osobisty Pana Marsza’- 
ka Piłsudskiego i  polecenia Pana Mar­
szałka uprzejmie dziękuje za j;życzenia i 
podarunek nadesłane na imieniny”.

— XII TydzleA LOPP. W związku z 
XII Tygodniem LOPP., w dniu 6 bm. 
odbyła się w sali Sejmiku konferencja 
miejscowych przedstawióieli wszystkich 
urzędów, instytucyj i związków.

Celem konferencji było zapoznanie 
organizacyj z ramowym programem Ty­
godnia oraz nawiązanie ściślejszej współ 
pracy organizacyjnej i propagandowej.

Konferencji przewodniczył prezes Ob 
wodu Pow. LOPP. w Radomsku p. nacz. 
Kczłowsk’, który na wstępie podkreślił 
ważność zadań LOPP, w dziedzinie ży­
cia państwowego Polski oraz koniecz­
ność zainteresowania się temi zadania­
mi całego społeczeństwa.

Ponieważ cały zakres prac technicz­
nych Tygodnia wykonany zostanie przez 
sekcję instruktorów LOPP., p. prezes 
Kozłowski prosił zebranych o ułatwia-
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„Latająca mysz11
n ie |i  pomoc w akcji propagandowej Ty 
godnia.

— Defraudanci drzewa. Gajowy 
lasów Radoszewnica, Michał Synowiec 
zgłosił polięji o zdefraudowaniu jednej 
sosny wart. 24 zł.

W dochodzeniu policja ustaliła, że 
defraudacji dokonali bracia: Czesław 
Franciszek i Henryk Kołodziejczyk ze 
wsi Graby, gm. Gidle.

Czeka ich kara.
— Złodzieje roweru ujęci. — Na

skutek zgłoszenia Adama Fabisa ze wsi 
Łowicz, gm. Kobiele o skradzeniu mu 
we wsi Łowicz, pozostawionego przed 
jednym z domów roweru, policja wczę- 
ła energiczne dochodzenie i ustaliła, że 
kradzieży tej dokonali: Ignacy Krętasift. 
ski i Michał Kwieciński z tejże wsi.

— Kradzież w klubie sportowym 
„Hapoel". W nocy z 4 n a '5 b. m. 
nieznani Marezie sprawcy przedostali 
się przy pomocy dobranego klucza do 
lokalu klubu sport „Hapoel” przy ulicy 
Mickiewicza 1, skąd skradli z kasetki 
około 70 zł.

— Pokłosie złodziejskie. Jakóbo 
wi R. (Przedborska 6) nie wykryci narazie 
złodzieje skradli pooczas jego nieobec­
ności w mieszkaniu, dokąd dostali się 
przy pomocy dobranego klucza, 2 futra, 
palto, czapkę fokową i nakrycie srebr­
ne stołowe. Straty oblicza poszkodo­
wany na sumę około 3 tysięcy złotych.

— Andrzej Karusiński i Agnieszka 
Krzemińska z Kłomnic zgłosili policji o 
kradzieży na ich szkodę przez Józefą 
Szczepanjak ze wsi Borki gm. Konary 
2 par butów, zaś Jan  Karczewski1 ze 
wsi Adamów o skradzeniu mu koła od 
wozu wart. 16 zł. Policja wszczęła do­
chodzenie.

— Wykorzystała okazję. P. Szajn 
dla Kamińska (Przedborska 3) zgłosiła 
policji, iż w dniu 1 bm. około godziny 
17-ej przybyła do niej Tosia Wajnberg 
(Plac 3 Maja 3), która korzystając z 
chwilowego wyjścia Kamińsklej skradła 
jej kawałek kamgaru wart. 20 zł.

--  Nieoczekiwany wynik rewl- 
zji. Stanisław Mudzyjanowicz, mieszka 
niec Działoszyna, skradł Władysławowi 
Mentbowi z Brzeźnicy pół metra zboża. 
Podczas rewizji znaleziono pozatem u 
niego rower pochodzący z kradzieży.

Mudzyjanowicz został przekazany są­
dowi grodzkiemu w Brzeźnicy.

— Z Dmenina. Miejscowy oddział 
Związku Strzeleckiego, łącznie ze szko- 
łą obsadził akacjami w dniu 18 kwiet­
nia czjść  szosy biegnącej przez wieś 
od kościoła do t. zw. rynku. Jest  to za* 
początkowanie ogólnego planu zadrze­
wienia Dmenina. Równolegle do obsadzo 
nej ebeenie części szosy przewiduje się 
urządzenie alei, którą obsadzi się trze­
cim rzędem drzewek. W ten sposób 
Dmenin uzyska swoją „promenadę” co 
wieś bardzo upiększy i nada jej kultura! 
ny wygląd. Na ten cel trzeba jednak wy 
kupić część ziemi od prywatnych posia­
daczy, to też Rada Gromadzka uchwali­
ła opodatkowanie 15 gr. z morgi, oby 
tą drogą uzyskać fundusz na wykupno 
ziemi na aleję. Aleja otrzyma nazwę in'. 
Ignaeego Mosińskiego, miejscowego pro 
boszcza, który w roku 1863 ponióał 
śmierć bohaterską w Walce o Niepodle 
głość Polski.

— Wojewodowie będą ustala* 
opłaty  za ubój rytualny. Wojewódz­
kie władze administracyjne zostały upo­
ważnione przez Ministerstwo Oświ*ty 
do uporządkowania sprawy opłat za ubój 
rytualny na drodze bezpośredniego P°j 
rozumienia się z żydowskiemi gminam* 
wyżnanlowemi.

Wojskowi — obywatele po*’ 
SCy. Jak orzekł Najw, Trybunał Admi­
nistracyjny — przez przyjęcie do służby 
wojskowej nabywająj1 obywatelstwo po*' 
skie tylko osoby, przyjęte do tej służby 
w charakterze ochotników. Obywatelstw0 
może być również nabyte warunkowy 
Tak np. według art. 4 traktatu wers* ' 
skiego można nabyć obywatelstwo p°; 
skie z zastrzeżeniem, że dana osoba >"* 
żrzeknie się go w okresie 2 lat.

Reklama jest 
dźwignią handlu-
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Ś L I M A K I .Korpus policji uzupełniany b ę ­
dzie tylko kawalerami. Jak się  do­
gaduje agepęja »Iskra”, do korpusu po­
licji państwowej przyjmowani będą ob ec­
n i e  jedynie ludzie nieżonaci.

Reklamy w postaci papierów 
wartościowych. Kompetentne kola 
w yjaśn ia ją , że zakazane jest wyrabianie 
i rozpowszechnianie przedmiotów, mo­
g ą c y c h  robić wrażenie pieniędzy lub 
papierów  wartościowych.

Również zakazane jes t puszczanie w 
obieg reklam, przypominających bank­
n o t y ,  akcje lub obligacje pożyczek, a 
także i czekoladek pakowanych w cyn- 
folję, 3 przypominających kształ tem mo­
n e t y .

Słowo sportowe
*

*  *

Po sukcesach odni es ion y  przez Bry 
gadę, tak z Wiene r  S por tk lub em ,  jak  i 
i Garbarnią, rep rezen tacj a  naszego  mia  
s t a  n a  12 b m , która rozegra na  m ie j ­
scu mecz (przeciwnik jeszcze n i ewia­
domy) winna ulecz zmianie .  Należało­
by ją oprzeć na zespole  Brygady,  a 
nawet pośl ibyśmy dalej .  Wystawić c a ­
ły zespół Brygady zasilony prawoskrzy 
dłowym (Langier— Skra),  oraz  je d n y m  
pomocnikiem. Wtedy o zwycięstwo 
moglibyśmy być spokojni,  gdyż cała 
odpowiedzialność spoczywałaby n a  Bry 
gadzie. J e s t e ś m y  zdania,  że z lepek 
reprez. us tawiony ad hoc, n i e  będzie 
mógł się należycie przeciwstawić n a ­
szemu przeciwnikowi,  a odpow iedzia l ­
ność za wyniki ponosi  przecież z a s t ę p ­
ca kpt. związk. na podokręg.

Również i do  t rzeciego garni turu  
naszej reprezent .,  k tó ra  rozegra mecz 
w Zawierciu m a m y  p ew n e  sast rzeże- 
nia. Należałoby wysłać t a m  zespół  l e p ­
szy niż do Radomska,  gdyż po niedziel 
nym meczu widziel iśmyj  że Wart a  jes t 
nadal groźnym przeciwnikiem.  O byśm y  
się nie skompromitowal i!

*
*  *

Na Zielone Świątki przyjeżdża do 
Polski f ldmira (Wiedeń) ,  k tóra  z a j m u ­
je drugie miejsce  w tabeli  pierwszej  
ligi zawodowej, f ldmira  pra gn ie  ro ze ­
grać mecz z Brygadą dnia 12 czerwca 
b.r. Oferta fldmiry jes t wielce zaszczyt 
ną dla Brygady.  O ile przeto per t r ak ­
tacje doprowadzą do rezul tatu,  będ z ie ­
my świadkami  n ie lada  s en sacy jnego  
meczu.

Kaes.

Wędrujące złoto.
Złoto w Samolotach. — Zaginięcie 
złota za 950 franków szwajcarskich. 
Tajemnica państwowa. — Zawiła 

droga angielskiego złota.
Przesuwanie złota z jedneg o  świato ­

wego ośrodka f inansowego do d ru g ie ­
go zaczęło się prawie  równocześnie  z 
chwilą naruszenia  stabi lności  na m i ę ­
dzynarodowym rynku walut  a dowodzi  
jego niepewnej  równowagi W no rm al ­
nych czasach złote zapasy banków e- 
roisyjnych odpoczywały  spokojnie  w 
stalowych tresorach,  jako pokrycie bank  
notów, znajdujących się w obiegu.

W ostatnich tygodniach w tej t e n ­
dencji do zmiany miejsca,  cha ra k te ry ­
stycznej dla powojennych czasów, dało 
się zauważyć wprost  gorączkowe t e m ­
po. Wystarczy zes tawienie  tylko kilku 
wiadomości, z j ed n eg o  tygodnia  d la  
stworzenia sobie mnie jwięcej  dok ładne 
90 obrazu przesunięcia  złota między 
Poszczególnemi ośrodkami  Starego i 
nowego Świata.

Z Paryża donoszą  nam:  „Na lo tn is­
ku w Le Bourget  lądował dziś samolol  
z ładunkiem 455 kg. złota z A m s te rd a ­
mu. Równocześnie do  Lo nd yn u p rz e ­
siano 170 kg. a do Brukseli  825 kg. 
2lota. Obrót  tylko na lotnisku paryskiem 
^ynosił w je d n y m  dniu  5 mi ljonów 
banków szwajcarskich.

Dalej donoszą  n am  z Nowego Jor- 
Jju: .Ł a d u n ek  złota,  dowiezionego do 
“tanów Zjednoczonych osiąga wysokość

miljonów do larów ”. Na drugi  dzień 
P° tej wiadomości  z A m s te rd am u  do 
yowego Yorku przyszło złota w cen ie  
’ rciiljonów dolarów.

Z Londynu depeszują:  „W ostatnich 
uniach na lotnisko w Croydon przybyło 
s'edem wielkich samolotów z ł adun ki em  
z'°ta wagi 9000 kg., a w cenie  33 mil-

„ Dziwny to był chłop ten Ś li­
mak. Na wszystkiem się rozumiał, 
nawet na żniwiarce, wszystko zro­
bił, nawet naprawił młockarnię we 
dworze, wszystko sobie w głowie 
ułożył, nawet przejście do płodo- 
zmianu na swych gruntach, ale —  
niczego sam nie ośm ielił się wy­
konać, dopóki go kto gwałtem nie 
napędził.Jego duszy brakło tej cien  
kiej nitki, co łączy projekt z wyko­
naniem, ale zato istniał bardzo gru 
by nerw posłuszeństwa.

Był on rozsądny a nawet prze­
myślny, ale sam odzielności bał się 
gorzej niż psa w ściekłego”.

(Bolesław Prus. „Placówka”).
Rasa Ślimaków bynajmniej w Polsce 

nie zanikła.
Mnóstwo mamy dokoła siebie ludzi, 

w których duszy brak „tej cienkiej nit­
ki, co łączy projekt z wykonaniem”. 
Wiedzą, że trzeba stworzyć warunki od 
rodzenia gospodarczego Polski i warun­
ki wyjścia z gnębiącego wszystkie war­
stwy społeczne kryzysu. Wiedzą, że to 
jest droga do zatrudnienia bezrobotnych, 
podniesienia konsumcji wewnętrznej, a 
więc i podźwignięcia wsi, której strasz­
liwą kryzysową niedolę w tak ponurych 
barwach malują nam „Pamiętniki ch ło­
pów”, wydane przez Instytut Gospodar­
stwa Krajowego.

Wiemy wszyscy, że dla osiągnięcia 
tych celów  potrzebne są pieniądze, któ­
rych ma dostarczyć Pożyczka Inwesty. 
cyjna.

Wiemy również, że zakup obligacji 
tej pożyczki nie jest bynajmniej ofiarą, 
ale dobrą lokatą oszczędności, w dobie 
dzisiejszej niewątpliwie jedną z bardzo 
korzystnych. Nie wyzbywamy się prze­
cież gotówki, którą lokujemy w obliga­
cjach Pożyczki Inwenstycyjnej. Obligacje 
te, jako papiery na okaziciela, mogą być 
każdej chwili sprzedane, więc są rów­
nież „płynną gotówką”, z tą jednak na 
naszą korzyść różnicą, że daje nem pro 
cent, przyrost kapitału (wzrastająca cena 
wykupu) i poważne szanse zwiększenia 
majątku przez wygraną (premje).

Wszyscy już dziś o tern wiemy. Rów 
nież opinja o społecznej i gospodarczej 
doniosłości Pożyczki Inwestycyjnej jest 
już dziś ustalona w szerokich kołach 
społeczeństwa.

A jednak, chcć to już ostatnie dni 
subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej (ter­
min upływa dn 10 maja), wielu widzi­

jonów franków szwajcarskich— z Holan- 
dji. Według zebranych informacyj  c h o ­
dzi w tym wypadku o złoto, należące 
do osób p ry w a tn y ch ”.

Powyższe wiadomości  są jedynie 
m a łą  cząstką wszystkich danych o prze 
suwaniu  złota, spow odow anem  osta t ­
niemu wypadkami  na rynku walutowym 
w związku z ods tąp ien iem  Belgji od 
złotego paryte tu i z kam pan ją  dla o- 
ch ro ny  złota Holandji  i f ranka szwaj­
carskiego.—Całkowity  obraz  przedsta­
wia się w nas tępujący sposób: Holan* 
dja i Szwajcarja wywożą złoto, flnglja,  
S tany Zjednoczone i Belgja impor tują  
złoto, podczas kiedy Francja złoto i wy­
wozi i przywozi.

Paryż nie zgodził się na  odgry wa­
nie roli przechodniej  instancji ,  regulują­
cej przesuwanie  złota między poszcze­
gólnemi  cen trami ,  co wyjaśnić można 
znów rolą Francji w walce o obronę  
walut  złotego bloku.

Od połowy marca  banki  emisyjne 
g łównych państw złotego bloku,  t. j. 
Francja,  Holandja,  Belgja i Szwajcarja 
rzuciły na  rynek złota za 1.025 miljo­
nów franków szwajcarskich,  aby u t rz y ­
mać s tabi lność swych walut.  Można tu 
zauważyć ciekawe zjawisko: podczas
kiedy sumy te  wyraźnie figurują,  jako 
wydatki w wykazach banków  emisy j ­
nych, nada rmo  szukal ibyśmy ich we 
formie dochodów w bilansach banków 
emisyjnych państw, k tó re  przyjęły ten 
d rogoc en ny  ładunek:  złoto za 950 mi l ­
jonów franków szwajcarskich jakoby 
na  pewien czas  zniknęło z rubryk of i c­
jalnych wykazów. Zapadło  się w z ie­
mię?

Obok  zapasów złota w bankach  e- 
misyjnych wszystkie państwa posiadają 
t. zw. rezerwowe złote fundusze,  prze­
znaczone,  jak wiadomo,  specja lnie dla 
ochrony stabilności walut,  a chociaż 
poli tyka administracj i  tych funduszów

my wśród nas i dokoła sieb ie ludzi, któ 
rzy dotychczas nie zdobyli s ię  na osta­
teczny akt decyzji, choć do niej wew­
nętrznie całkowicie są przygotowani i 
mają możność jej wykonania. Pewne 
grupy społeczne i gospodarcze (m. in. 
wiele przedsiębiorstw i osób z wolnych 
zawodów) nie stanęły jeszcze do apelu 
na zew obowiązku społecznego. Ciągle 
jeszcze namyślają się, wciąż jeszcze i 
nanowo ze wszystkich stron oglądają nie 
wypełnione deklaracje Pożyczki Inwesty 
cyjnej, choć w gruncie rzeczy uznają 
Pożyczką za posunięcie dobre i pożą­
dane.

Ślimaki nie umieją .zdobyć s ię  na 
stanowczą męską decyzję, jak Ich pro­
toplasta z „Placówki” Bolesława Prusa, 
czyżby bali się  samodzielnej decyzji 
„gorzej niż psa w ściekłego”!?

A przecież to już czas najwyższy, 
dni ostatnie, gdy mamy możność w zię­
cia udziału w budownictwie zrębów  
gmachu odrodzonej gospodarki Polski.

Setki tysięcy rąk roboczych oczekują 
na radosny sygnał|wzmożenia tętna pra­
cy! Całe nasze życie gospodarcze ocze­
kuje na potężny, ożywczy Impuls, który 
mu da realizacja pożyczki Inwestycyjnej!

Ostatni, najwyższy już czas, by apa­
tyczni otrząsnęli z sieb ie bezwład braku 
woli, by wahający się zdobyli s ię  na 
akt ostatecznej decyzji. Pamiętajmy, że 
termin podpisania Pożyczki Inwestycyj­
nej upływa dnia 10 go maja.

Pan Stefan Bień, t r u d ­
niący się zawodowo wyci 
n an iem  odcisków,  mieszka 
jako sub lokator  przy ulicy 
Narutowicza .

— Czy to tutaj  r e p e r u ­
je s ię nagniotki?  —zapytał  
p. Ju l j an  Górski,  wchodząc  
do pokoju.

—  Tutaj .  Odciski  s za n o w n em u  p a ­
nu dokuczają?  Nic nie szkodzi,  zaraz 
się obetnie.

—  Panie  d o k tó r— rzekł gość— jesz- 
cześ  pan nie  widział takiego nagniot -

po większej części zna jduje  się w har- 
monji  z pol i tyką krajowych banków e-  
misyjnych,  jednak wielkości i ruch fu n ­
duszów rezerwowych t r zy mane są  w 
ścisłej tajemnicy.

Wysokość naprzykład funduszu re ­
zerwowego flnglji należy do najwięk­
szych t a j em n ic  pańs twowych  i kiedy 
odpowiedzia lne  czynniki  angielskiego 
skarbu państwa oficjalnie przyznają się 
do nieznajomości  rozmiarów złotego 
funduszu rezerwowego, można zupełnie 
wierzyć w ich szczerość w tym wy­
padku .

Część (a prawdop od ob nie  najwięk­
sza) „zaginionego” złota znalazła się 
prawd op od ob nie  w t resorze  k toregoś  
funduszu rezerwowego.  Pozostała część 
również znaczna,  przeszła bez  wątp ie­
nia do rąk prywatnych osób.  Nie jes t 
bez znaczenia,  że powyższa,  cytowana 
wiadomość o 7 samolo tach z t r an sp o r ­
tem  złota z Holandji  do  Lo ndynu  po d ­
kreśla,  że złoto należy do osób p ry­
watnych.

Nie mniej  c iekawym, niż to „zagi­
n io n e” złoto jest  fakt, że między p a ń ­
s twami, usilnie impo r tu jącemi  złoto w 
os ta tn ich  czasach,  figuruje Belgja,  k tó ­
ra do chwili ods tąpienia  od złotego p a ­
rytetu s am a  usi lnie złoto eksportowała.  
Można to wyjaśnić widocznie o d zy sk a ­
n iem  zaufania  dla waluty belgijskiej i 
powrotem  części kapi tału  z zagranicy,  
k tóry  śpieszy do Belgji dla inkasowa­
nia zysku ze spekulacj i  na spadku w a ­
luty belgijskiej.

J a k  zawiłą iest droga „wędrującego 
z ło ta” widać chociażby  z cyfr, ch a rak ­
teryzujących ruch złota między Lo n­
dy n em  i Paryżem.  W czasie dwuc h  
os tatnich tygodni  z Paryża do Londynu 
przewieziono złota za 11.5 mi ljonów 
funtów szterlingów, z Lo ndynu do P a ­
ryża za 24 mi ljony funtów.

Wydawało by  się, że flnglja straciła

Ulgi w podatku lokalowym dla 
rzemiosła. W najbliższym dzienniku 
urzędowym Ministerstwa Skarbu ukaże 
się  wyjaśnienie p. ministra w sprawie 
pobierania podatku lokalowego, względ­
nie całkowitego zwolnienia od tego po­
datku w łaścicieli warsztatów, m ieszczą­
cych się  w specjalnych budynkach, w 
których znajdują s ię  wyłącznie zakłady 
rzem ieślnicze, jak n. p. piekarnie, ma 
sarnie, kuźnię.

Dowód obywatelstwa może być 
cofnięty. Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny wydał orzeczenie, dotyczące 
możności Gsfnięcia dowodu obywatel­
stwa przez władze administracyjne.

M ieszkaniec Pińska Dawid Cyrling 
otrzymał w starostwie dowód osobisty 
z poświadczeniem obywatelstwa. Po pe­
wnym czasie wyszły na jaw nowe oko­
liczności, przedtem nieznane, władze 
doszły do przekonania, że Cyrlingowi 
nie przysługuje obywatelstwo i cofnęły  
poświadczenie. Cyrling zaskarżył tę de­
cyzję do wyżśzej instancji, a po wyczer­
paniu wszystkich stopni drogi służbowej 
— do Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego.

NTA. oddalił zażalenie Cyrlinga mo­
tywując, że władza administracyjna mo­
gła cofnąć poświadczenie obywatelstwa. 
Poświadczenie w dowodzie osobistym  
nie jest aktem nadania obywatelstwa, 
ale stwierdzeniem  stanu istniejącego i 
może być unieważnione, skoro okaże 
się, że wydane zostało niesłusznie.

ka, jaki na  moim serdeczny m palcu 
siedzi.  O, pat rz pan!

I pan  Ju l jan  j e d n y m  ruchem  ściąg­
nął k am asz  z nogi.

— Widziałeś  pan coś podob nego ?
—  Odcisk niczego so b ie—r zek łope -  

r a t o r — ale t ak ich  bru dn yc h  kulasów 
jeszcze  nigdy w życiu  nie widziałem.

— To nie pański  interes Nie przy­
sz ed łe m  do p ana  po naukę.  Swoje dzie 
ci będziesz pan uczył ... Patrzcie h ra ­
biego,  nogi dla n iego będę mył!

— Cicho, cicho! Zamkni j  pan tę  gę 
bę, patrzcie,  jak ją otworzył.  Łaski  mo

złota za 12,5 mil jonów funtów,  flle w 
rzeczywistości mniejwięcej  20 miljonów 
fun tów z przywiezionych do Paryża 
przypada na  t. zw. „oficjalne t ranzak- 
c j e”. J a s n o  mówiąc ,  flnglja tego ła­
d u n k u  złota Francji nie sprzedała,  a le 
tylko zdeponowała  go w Paryżu.  W 
rzeczywistości  „złoty b i lans” flnglji wy­
kazuje w tym czas ie nie pasywa,  lecz 
aktywa w wysokości  7 — 10 miljonów 
funtów.  W jakim celu przeprowadza 
się te kosztowne  i wprost  paradoksa l ­
ne t ranspor ty  z Lo nd yn u do Paryża i 
naodwrót,  nie wiemy. W prasie nie­
mieckiej  wyrażono przypuszczenie,  że 
pocichu zd ep o n o w an e  w Paryżu złoto 
angielskie przeznaczone jest  w tym 
celu, aby pięknego  dnia demostacyj- 
nem  przes łaniem do Londynu wywo­
łać wpływ na kurs  funta.  Czy jest  to 
tak,  pozostaje pytaniem bez od p o ­
wiedzi.

Pismo,  wychodzące  w Nowym J o r ­
ku „ Jou rnal  of C o m m e r c e ”, za jmując  
się wszystkiemi temi perypet jami  „wę­
d ru jąc eg o ” złota dochodzi do wniosku,  
że złoto obecnie  u legło „demonetyza-  
cji”, t. zn przestało  służyć za ś rodek 
płatniczy,  przechodząc  w objekt speku 
lacji. „Ber liner Tagebl a t t ” dochodzi  
do zupełnie przeciwległych rezultatów, 
twierdząc,  że „demone tyzu je  s i ę ” nie 
złoto, lecz papierowe pieniądze,  z któ- 
remi  nie przes taje się w sposób ryzy­
kowny ekspe rymentować.

Można powiedzieć,  że oba  te twier­
dzenia zmierzają w jednym kierunku— 
do  poglądu ,  że za równo złoto, jak i 
ban kno ty  papier  owe  należy spowro- 
t e m  doprowadzić  do ich „pierwotnego 
s t a n u ” wzajemnej  równowagi .  Wówczas 
złoto, k tóre  i ob ecnie  jest nietylko ob- 
jek tem "spekulacj i  lecz i ś rodkiem prze 
ciw niej, odgrywać będzie doniosłą 
rolę-

Kryzys nie zmaleje, jeśli nie podpiszesz 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej.

OBRAZKI SĄDOWE.
Nagniotki.
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jej po trzebuje, a s taw iać  się tu będzie.
— Co, do wielkiej cholerk i?  Mnie 

p ań sk a  łaska n iepo trzebna .  O s iem d zie ­
siąt groszy za to  żyw ą go tów ką płacę.

płacę, to  w y m ag am . Prędko wycinać 
i n ie  gadać!

— N iedoczekan ie  pańsk ie . Choćbyś 
mi pan  te ra  tak ą  k u p ę  złota nawalił, to 
nie w ytnę.

—  Ej, pan ie  m a js te r  nie zaczynaj 
pan ze mną! W yrżn iesz  pan  te  nagn io t 
ki, czy n ie?

—  Nie wyrżnę. Co innego  panu 
wyrżnę.

—  Co co innego!?
Pan Ju l jan  zerw ał się z krzesła, 

chwycił nóż dó odcisków, leżący na  sto  
liku i rzucił się na  operato ra , flle 
p rzy tom ny pan S te fan  s ięgnął po s to ­
jącą  na oknie b u te lk ę  i rąbną! nią w 
odcisk  p an a  Ju l jan a .

—  flaall— w rzasnął pan  Ju l ja n  w y ­
puszczając nóż. Chwycił się obrącz za 
odcisk i, po d sk ak u jąc  na drugiej no 
dze wydostał się n a  ulicę.

— Ratunku!— krzyczał.— Mordują!
Sąd grodzki, p rzed  którym  s taną ł 

pan  S tefan  Bień, jak o  oskarżony o lek 
kie uszkodzenie  ciała , ogłosił wyrok 
uniewinniający, w y chodząc  z założenia, 
że pan  S te fan  dzia ła ł  w obronie  włas­
nej.

Z KRAJU. 
14-letnia morderczyni

zabiła sieKierą ojca.
W Starosielcach w pow. b iałostoc­

kim został zamordowany siekierą przez 
14-letnią córkę niejaki Józef Pładko. 
Zabójczyni po dokonaniu zbrodni zgłosi 
ła się na posterunek policji państwowej 
i oddała się w ręce  sprawiedliwości.

Osadzono w areszc ie  zarówno m ło ­
docianą zabójczynię, jak i jej matkę.

BestjalsKi mord 
pod Zawierciem.

Nieznani sprawcy zapomocę podkopu 
dostali się w nocy do mieszkania Jana  
Mędrka we wsi Pom iszow iec, gm Nie­
gowa, gdzie po splondrowaniu m ieszka­
nia zabrali kufer z ubraniem , 2 metry 
żyta, kurę i 7 bochenków chleba.

W pewnej chwili M ędrek przebudziw

Masowe uprowadzanie
pięknych włością nek.

Wśród ludności Kaukazu panuje nie 
s łychane wrzenie w związku z wieloma 
wypadkami porwania pięknych, młodych 
wieśniaczek przez nieznanych n ap a s t ­
ników.

Kobiety kaukazkie sławne są ze swej 
urody, polują na nie handlarze żywym 
towarem. Jak iś  przystojny, elegancko u- 
brany mężczyzna zaczyna nadskakiwać 
niedoświadczonej dziewczynie, oświad­
cza się, wysyła dziewczę do miasta, a- 
by rzekomo wraz z jego „s ios trą” robi­
ła  przygotowania do ślubu, różne zaku­
py itp. Dziewczyna znika.

Owa „siostra” jes t  poprostu wspól­
niczką całej bandy handlarzy żywym to­
warem. Zadaniem jej jest zręczne i 
sprytne przygotowywanie młodych, n a ­
iwnych dziew cząt do  ich „przeznacze­
nia".

Do tej pory nie udało się niestety

szy się zauważył kradzież i zbudziwszy 
sąsiada Wincentego Kozła puścił się w 
pogoń za złodziejami.

W odległości 100 metrów od zabudo 
wań natknęli się wieśniacy na porzuco­
ny pusty kufer, w odległości zaś 400 me 
trów ścigający spotkali złodziei, którzy 
odpoczywali.

Jeden  z nic wystrzelił dwa razy w 
stronę Mędrka, trafiając go w pierś.

Postrzelony runął na ziemię i wkrót 
ce wyzionął ducha.

Po s trzałach bandyci zbiegli, pozosta 
wiając na m iejscu część łupów. Ze śla­
dów wynika, że sprawców mogło być o- 
koło sześciu i udali się oni w stronę 
Jaworznika. Policja zarządziła pościg.
•

Zona usiłuje otruć męża
wsypując do Kawy arszeniKu.

Nieszczęśliwe było pożycie małżon­
ków Matczaków we wsi Będnchów , po­
wiatu tureckiego.

Matczak Józef posiadał zaledwie 10- 
morgowe gospodarstwo, żona zaś, 26 le 
tnia Netalja, domagała się cd męża, a- 
by ten wyposażył jej dwie siostry. Na 
tern tle dochodziło do częstych awan-

w żadnym wypadku władzom pochwycić 
tych, którzy uprowadzają piękne dzie­
wczęta z Kaukazu. Niedawno zdarzył 
się wypadek, w którym wyjątkowo dwie 
dziewczyny, przeznaczone na „wywóz” 
ocalały przed czekającym je tragicznym 
losem Były to dwie siostry Marja i He 
lena Kazajewa, mieszkanki jakiejś zapa­
dłej wioski kaukazkiej. Agent zwerbo 
wał je do Odessy. Tu jednak dziew czę­
ta powzięły pewne podejrzenia i poro­
zumiawszy się z sobą uciekły.

Odessa dzisiejsza ma sm utne  miano 
siedziby występku i hańby. Tutaj to 
przeważnie niema dla nich ucieczki. O- 
dessa jes t  jakby wieikim portem dla 
handlu żywym towarem. Stąd to młode, 
piękne dziewczęta rozsyłane są przez 
zbrodniczych agentów jako towar na 
cały świat.

tur, które zazwyczaj wszczynała Matcza 
kowa.

Ponadto posądzała ona męża swego 
o zdradę małżeńską.

W dniu 15 grudnia ub. roku Matcza- 
kowa wsypała do kawy arszeniku. Mat- 
czak po wypiciu śniadania poczuwszy]się 
źle udał się do felczera, który natych 
miast kazał mu się udać do szpitala, 
gdzie dzięki opiece lekarskiej zdołano 
otrutego uratować od niechybnej śm ier­
ci. Niedoszłą mężobójczynię aresztowa­
no i obecnie odpowiadała ona przed są 
dem  okręgowym w Kaliszu, przed któ­
rym uskarżała się na swe ciężkie poży­
cie małżeńskie.

Sąd skazał Matezakową na 3 lata 
więzienia.

Więzień poKrajał się
nożem na sali sądowej

Sąd  apelacyjny w Poznaniu był t e ­
renem  niezwykłego zajścia podczas spra 
wy apelacyjnej niejakiego Kamińskiego, 
karanego już wiele razy.

O statnio Kamiński ukarany został 3- 
letniem więzieniem za rozbój na drodze. 
Od wyroku tego oskarżony założył ape­
lację i ostatnio właśnie weszła ona na

wokandę sądu apelacyjnego. Na rozpr,' 
wę przyprowadzono oskarżonego z ĵ». 
zienia. Gdy przewodniczący udzieli} jj, 
s tatniego słowa oskarżonemu, ten zacj.i 
zaklinać się, że jes t  niewinny i z p#t0, 
sem  dodał,  że na dowód swych twiet 
dzeń gotów sobie jes t  p ierś  otworzy 
W tej sam ej chwili wyciągnął on gpr?. 
żynowy nóż i na oczach sądu, odchyl} 
wszy sobie bluzy więziennej zaęzął so. 
bie zadawać rany.

Przytomny woźny sądowy podbieg} 
do Kamińskiego i wyrwał mu nóż z rąj, 
wyrzucając go za okno. Wezwano leka­
rza więziennego, który opatrzył rannego. 
Sąd zatwierdził wyrok pierwszej in- 
s tancji.

RADJO.
W A R S Z A W A  9 maja.

6 30 P ieśń  „Kiedy ranne". 6,33 Pobudki 
do gim nastyk i .  6,33 Gim nastyka. 6,50, 7,2} 
Muzyka z płyt. 7,15 D z ie n n ik  poranny, 7,̂  
P ro g ra m  na d z ień  b ież .  7,50 „ W s k a z ó w k i  
p ra k ty czn e '1. 8.05 A udycja  dla poborowych 
11,57 S y g n a ł  czasu  z w a r sz .  o b serw . astron. 
12.00 H e jn a ł  z  Krakowa. 12.03 W iadom ośc i  
m e te o r o l .  12,05 S łu c h o w is k o .  12.30 Poranek 
sz k o ln y  z F ilh a rm o n ii  W a r sz .  12.50 Chwilkj 
dla kobiet .  12.55 D zienn ik  p ołudniow y. 13,50 
„Z ryn k u  pracy*. 13.55 W ia d o m o śc i  o eks­
p o r c ie  p o lsk im  15.35 P r z e g lą d  giełdowy,
15.45 „Po je d n e j  p io s e n c e " ,  (płyty).  16.30 
Pogadanka  w  ję z y k a  francu sk im . 16,45 Kon­
ce r t  z  K atow ic . 17.00 R ep o rta ż .  17,15 Teatr 
W y o b r a ź n i  z W iln a .  17.50 P orad n ik  sportu- 
w y .  18.00 P ie ś n i  w  w y k .  H. Ostrowskiej, 
18 15 „Z a w ód  li terack i a s łu żb a  społeczna'1, 
w y g ł .  M. D ąb ro w sk a . 18.30 Skrzynka ogólna 
18.40 Z y c ie  ku lturalne i a r ty s ty c z n e  stolicy,
18.45 K o n cer t  r e k la m o w y .  19.00 p łyty . 19.07 
P ro g ra m  na d z ień  n astępn y . 19,15 Kącik dla 
m ło d z ie ż y  w ie j s k ie i .  19.25 W iadom ośc i spor 
t o w e .  19.35 R ec ita l  fortep ian , z e  Lwowa, 
19.50 F e l j e to n  aktualny. 20.00 P ie śn i  i tań­
ce. 20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 „Jak 
p ra cu je m y  w  P o lsc e * .  21 00 K on cer t  symfo­
n ic z n y .  22.00 R ep o r ta ż  z  jubil.  25-lecia pi- 
n ow a n ia  k ró la  ang. J e r z e g o  V. 22.30 Kon­
cer t  ork. ta n a c z n e j .  23 00 W iad om . meteor, 
dla konjunik. lo tn icze j .  23.05 Muzyka tane­
czna  p ły ty )  23.30 O d c zy t  w  j ę z .  nowogrec- 
kim z K rakow a.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
86 (pow ieść)

— Mój dobry J ę d r z e ju — rzekł z ci­
cha— znam twoje zacne serce; wiem, 
żebyś dla mnie uczynił n ie jedną  ofiarę, 
ale w tym  wypadku twój s trach  był 
zbyteczny. P rędze jbym  Ju rpo la  się po­
zbył, niżbym krzyw dę ludzką, a zwłasz­
cza twoją dopuścił. O Ju rk a  bądź spo­
ko jny— przyszłość je g o  b iorę na siebie, 
a p ien iądze ci oddam, skoro tylko... .

—  Nie, panie! —  przerw ał Sipajłło 
b łagalnie— niech te  p ien iądze  zosthną; 
niech zostaną choćby do mojej śmierci. 
To— panie te o —głupia gęba powiedziała, 
co się sercu  nie śniło .

Ocierał łzy sze ro k ą  dłonią i pa trzy ł 
na Romana z m iłośc ią  wielką.

—  Et, ozwał s ię  po chwili, macha­
jąc rę k ą— pan Się g ry z ie ,  m artw i— pa­
nie t e o ~ a  to dalibóg że bez powodu. 
Były złe lata, p ro szę  łaski, przyjdą 
lepsze i—jakoś to będzie!... Ju rpo l  p rze ­
cie— panie teo — to  n ie  baga te l ,  to m a­
jątek]

O sta tn ie  słowa wymówił z dumą, a 
podziałały one i na R om ana orzeźwia­
jąco. Nagle dziwna otucha wstąpiła 
mu do serca. A rg u m en t:  jakoś to b ę ­
dzie— rozprószył w j e d n e j  chwili w ra­
żenie realnych cyfr i zestawień.

O detchnął swobodnie, jakby mu c ię­
żar spadł z duszy i spo jrza ł  oczyma.

Za chwilę rozmawiał z p. Jędrzejem  
o Ju rku  i Zygmusiu, o ich postępach 
w naukach, o da lszych  planach ich 
kształcenia  na u n iw ersy tec ie  w Kijowie, 
a rozmowa tu zupełn ie  za ta r ła  chwilo­
we nieporozumienie.

— A cóż tam w Oksaninie słychać? 
spytał nagle Roman, wracając myślą do 
spraw majątkowych— pan Borski p rz y ­
jeżdża?

Zachm urzył się na to py tan ie Si- 
pajłło, jakolwiek rad był z niego; po­
dawało mu bowiem doskonałą sposob­
ność do poruszenia swej sprawy. ;

— Czy przyjeżdża— panie teo  — ja  
tam nie wiem, — odrzekł z n iechęcią 
machając ręką .— Przyjechał tylko zno­
wu, proszę łaski, ten jego  niby lokaj, 
co wszystkiem rządzi, Tomasz— i wszyst­
ko—panie teo— do góry  oogami p rze­
wraca. Dwór re s tau ru je ,  porządki inne 
zaprowadza wszędzie. Buraczanego go- 
spodarstw a mu się zachciewa — gada, 
proszę łaski, że fabrykę cukrową budo­
wać będzie; czort wie co— panie teo!

— Ładnie na tem wyjedziemy— prze r­
wał zasępiony znowu Roman. — Nasza 
fabryka, k tó ra  sumy pochłania, do r e ­
szty  przepadnie.

—  E !  — machnął znowu ręk ą  p. J ę ­
drzej — gadanie! on te j  fabryki panie 
teo, nie wybuduje i na serjo  o tem  nie 
myśli, ino tak mówi, proszę łaski, aby 
ludzi s traszyć. Bo to" już taki djabeł 
ten  Tomasz, że gdzie żle zrobić komu 
nic może, to przynajm niej nastraszyć 
lubi. J a  mu też  wczoraj tak powiedzia­
łem, proszę łaski: rób sobie pan co 
chcesz, ja  rachunki i ra p o r ta  składam 
i zabieram  się stąd!

Roman poruszył się żywo.
— Obiecałem panu Borskiemu, że do 

jego przyjazdu zostaniesz w Oksaninie, 
proszę cię o to Jędrzeju , Miałby po­
tem do mnie p re tens ję .

— Wola pańska! panie teo ,— odparł 
S ip a j ł ło — zostanę, jak ino będzie można 
wytrzymać, a is  też  miałbym prośbę...

Roman, uprzedzony już przez Mali­
cką, k tó ra  danego przyrzeczen ia  św ię­
cie dotrzymała, domyślił się odrazu, o 
czem chciał mówić Sipajłło, to  jednak

nie dogadzało mu wcale.
W Słobodzie, najznaczniejszym fol­

warku jurpolskiego klucza, od kiedy 
gospodarował młody agronom, Jagosiń - 
ski, energ iczny  i przedsiębiorczy, do­
chody podniosły się znacznie. P . Ję<* 
drzej, gospodarz dawnego system u, a 
przy tem  starze jący  się i nawykły do 
lepszych czasów, byłby oczywiście n a ­
tychm iast powstrzymał zbawienne „ r e ­
formy, na k tó re  ustawicznie się zżymał. 
Pomimo tedy  względów dla s tarego  
sługi, p. Roman nie mógł utaić nieza- 
dowolonis.

— Widzisz, mój drogi,— mówił, jąka­
jąc  się nieco— jabym chciał tę  Słobodę 
w dotychczasowym zostawić zarządzie. 
Mniej kosztuje, a więcej p rzynosi.  J a ­
godziński dobrze się  wziął.

Sipajłło mocno s ię  zasępił, a na n a ­
zwisko Jagusińskiego żachnął się z g n ie ­
wem.

— Wola pańska — m ruknął — wola 
pańska! Ja ja  teraz , proszę łaski, mą­
drzejsze  od kury, lepszy J tg u s iń sk i  od 
s tarego  Sipajłły. Cóż robić! Jft zaś z 
tym panem Borskim, ani z jego  Tom a­
szem nie wytrzymam! Żal, ale na s ta re  
la ta  pójdę innej s łnźby szukać...

— Ale, mój J ęd rze ju —przerw ał R o­
man, k tó ry  już miękł w postanowieniu, 
widząc wielkie zm artwienie Sipajłły — 
ja  ci wcale nie odmawiam, tylko widzisz, 
poczekajmy jeszcze.

Chciał odwlec sprawę, ale i to się 
nie udało. Po półgodzinnej rozmowie, 
p. Jęd rze j  wyszedł z jurpolskiego pa­
łacu rozpromieniony, ze stanowczą obie- 
tnioą w ielkorządztwa w Słobodzie.

Poszedł pochwalić się pannie Ma­
lickiej.

Roman uległ, a ta  porażka przeko­
nała go ostatecznie, że o wszelkich 
kich zamierzonych reformach systemu 
dotychczasowej adm inistracji ,  marzyć 
nąw et było niepodobna.

Takich jak  Sipajłło, zaufanych s! 
ju rpo lsk ich  był cały legjon. Wielu 1 
niob, prawie niezdolnych już do pracy 
z powodu wieku, dożywało dni swoicb 
w spokoju; inńi, młodsi, gospodarowali 
i używali po dawnemu, nie licząc sit 
ze zmienionymi stosunkam i. Wszelką 
zm ianę w tym kierunku nważali za za­
mach na Bwoje prawa, a zarazem za 
ubliżenie godności jurpolskiego pan»; 
Każdy z nich pow tarzał mniej więcej 
to samo, co pan Jędrzej:  Jurpol,  panie, 
to nie bagatel, to majątek!

—  Niemś rad y — w estchnął Roma®, 
usiadająz po wyjściu Sipajłły w fotele 
i biorąc książkę do rę k i— niema rady, 
tak  było od wieku i dalej być musi, i"  
jakoś to będzie!

I zagłębił się w czytaniu.
Od czasu do czasu jaenak  myśl tr«- 

piąca, jak  iskra e lek tryczna przenikał® 
jego  duszę i ostrymi szponami w mózg 
się  wpijała, rozprasza jąc  uwagę. S'*** 
krwi u derza ła  mu do głowy, czuł geW 
co i pot występujęcy na czoło. Patrzy* 
bezmyślnie na l i te ry ,  przechodził wierz* 
za w ierszem  i nie rozumiał. Crłos jak'* 
szepta ł mu ustawicznie:

— Co pocznie Zygmuś, gdy doroś# 
i żyć zapragnie?  W iększe jeszcze n* 
ty  w ym agania będzie miał od życia, * 
jak ie  środki? Daleko m niejsze od t*°' 
ich. Tzś miał wszystko. Nietknifl" 
m ają tek  oddał ci ojciec, a poważania 
jak ie  s tarość  jego  sędziw ą otacza, z®' 
skarbiona życiem bez skazy i zasług*®1 
utorowało ci odrazu drogę.

Jakiż ty  g ru n t  przygotow ałeś z ^  
lei synowi? Zam iast m ajątku zostaw®, 
mu ruiną! Zostawisz mu ciężary, a . * 
rymi walczyć będziesz ustawicznie, 
może jeszcze i tę  pamięć, że ojciec ]6' 
go zawiódł zaufanie współobywat**' 
najuboższych sąsiadów i oficjaii**0 
własnych.

d. c. »■
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